Poniedziałek 


Warszawa, 6 grudnia 1948 r. 


Katowice przegrywaj 


CRACOVIA MISTRZEM PIŁKARSKIM POLSKI 


RYBICKI GLIMAS GĘDŁEK 


KASZUBA PARPAN 


Wisła zdobyła wicemistrzostwo 


Red. T. Maliszewski telefonuje z Krakowa: 


Decydujący, trzeci mecz o mistrzostwo Ligi Państwowej w piłce nożnej w r. 1948 Craco- 


via — Wisła 31 (2:1). 


Spotkanie rozegrano w Krakowie na boisku 


Garbarni wobec 


20.000 widzów. Sędzia główny inż. Brzuchowski z Warszawy. Składy drużyn: 
Cracovia — Rybicki, Kaszuba, Glimas, Jabłoński I, Gendłek, Jabłoński D, Poświat, Ró- 


żankowski II, Różankowski I, Radoń, Szeliga. 


Wisła — Jurowicz, Kubik, F lanek, Pilek, Legutko, Wapiennik, „Cisowski, Gracz, Kohut, 


Rapa, Mamoń. 


Życie jest najlepszym reżyserem, nawet w meczach ANY Nifbar: 
dziei pomysłowy inscenizator Filmu Polskiego nie wpadłby zapewne na fa- 
bułę, jaka w rzeczywistości rozwinęła się dnia 5 grudnia 1948 r. przed 
oczyma widzów, zgromadzonych na stadionie Garbarni w dostojnym Krako- 
wie, Nie zdołaliśmy się jeszcze oswoić należycie z aktorami spotkania, a już 
dramatyczny dwugwizd sędziego obwieścił wszem wobec, że Wisła wyprze- 
dziła swego rywala o jedną bramkę. Zanotowaliśmy pierwszą minutę gryl 
Wypadki takie chodzą jeszcze po ludziach, ale trudniej byłoby znależć 
w pamięci iakt, by na 60 sekund przed zakończeniem I-ej połowy nastąpiło 
wyrównanie i bezpośrednio po tym druga decydująca bramka dia Cra- 
covii! 


go ustosunkowania się do jednej, 
drugiej drużyny. Obiektywnie tai] 
dzić należy, że gra była interesująca i 
przeważnie na zadowalającym poziomie. 
Należy też stwierdzić, że awycięstwo 


Nazywamy ją „decydującą, Śdył 
nie ulega wątpliwości, że szok, który 
spotkał Wisłę, strąconą w najmniej 
oczekiwanym momencie ze zwycięskie 
go piedestału pozostawił ślady na dal 
szej jej grze, jak z drugiej strony miał 
wyraźny wpływ na nastrój Cracovii, wszelkie teorettczne oblicre- 
przeobrażonej niby za dotknięciem | nia nie wywzymały konfrontacji z ży. 
czarodziejskiej różdżki ze sponiewiera ' ciem. 
nego Kopciuszka w posażną królew- | 
nę. Tak pmedztawiałoby się w do. ATAK WISŁY ZAWODZI 


atak Wisly, 


nieważ... 


Bramkostrzelny 
odegrać 


bych zarysach psychologiczne podlo- | 
że, z którego wyrosła jeszcze trzecia | 
bramka i ostateczne zwycięstwo. 

Nie ulega wątpliwości, że Krakowo- 
wi należał się finał, jak należy mu się 
słusznie pierwsze i drugie miejsce w 
polskim piłkarstwie. Należy mu się za 
kulturę gry, z jaką trudno spotkać się 
w którymkolwiek innym z naszych śro | na anemię i brak temperamentu, tryskał 
dowisk. zdrowiem i bojowością. A ponieważ for. 
Decydujący mecz o tytuł mistrza macje defensywne Cracovii, jak się spo 

| 


mial 


bioną, to też nawet jedyna bramka by. 
ła dziełem pomocnika Legutki. 


nych, o którym pisało się na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń, że cierpi 


te nie przelewki. W takim wypadku | dziewano, były nie 
wolne zawednikom nie panować całko-| znacznie lepeze, niż Wisły, więc też ni. 
wicie nad merwami. Wolno im w ferwo-| kogo nie zdziwił ostateczny rezultat, 
rea dramatycznej walki obniżyć warto-| Nie należy jednak 
ści stylowa. Jeśli mimo to mecz był nie | krytyki. To, co napisaliśmy powyżej, 
tyłko walkę. ale i grą, to tym większa | nie ohowięsuje całego meczu. Były w 
zasługa aktorów i tym większe należy | nim bowiem okresy odbiegające od po. 
słę im uznanie. wyższych faktów, a te przede” wszyst. 
kim w pierwszej części gry. W okresie 
tym napad Cracovii bynaimniej nie 
wzbudzał zaufenia. Miał wprawdzie sre. 


upraszczać sobie 


Byłe to bersprzecznie jedno z lep- 
sych widowisk, z jakimi spotkaliśmy 
się w bieżęcym roku, to też ci, którzy | w7 
stali się jego świadkami, nie mieli po- 
wodów do narzekań. 


| ło się na to. by u maki tej był chleb. 
Abstralmiemy natnralnie od- osobiste. | Grano wiecej wszerz. niż da przodu. te 


„URIWICZ 


Cracovii było całkowicie zasłużone, pe-| 


tylko dohre, ale |! 


reg pięknych zagrań, jednak nie zanosi. 


N "e. E 


-też gdy lita] się moment, w którym 
należało gotówać się do strzału, dobrze 
błokująca — w okresie tym — defeney- | 

wa Wisły byłe niemal zawsze na miej. 
scu i Jurowicz nie miał okazji do roz- 
grzewki. 

Dalszy ciag relacji z meczu Craco- 
via — Wisła w oświetlenin red. red. 
T. Maliszewskiego, S. Habrdy i S. 
Sieniarskiego na str. 2-ej ! S-ej. | 


—Ś więło 
krakowskiego 
piłkarstwa 


IEDZIELA 5 grudnia 1948 r. “ 
zapisze się niewątpliwie zlo- į 
i tymi zgłoskami w histori; krakow- | 
t 


który | skiego pitkarstwa, które w dniu 


decydującą rolę okazał || 
się tym razem bronią mocno wyszczer. |' 


tym  święciło podwójny wielki | 
triumf; zdobycie mistrzostwa pił. | 
karskieśo Polski na r. 1948 przez i 
drużynę ZKS „Cracovia* i zdoby» i 

cie -pucharu Kałuży w rozgryw- 
kach międzymiastowych przez re- f 
prezentację Krakowa. 3 

Do tego dodajmy zdobycie pił- | 

, Karskiego "wicemistrzostwa Polski | 
; przez drugą drużynę reprezentują- 

! cą również Kraków — TS Wisłę. i 

) Sukces pełny i przekonywujący j 
i ` najważniejsze —  zasłużeny. 

"szego piłkarstwa docze- | 

"+ + znów dni pełnych chwały ` 

ta. $ 

| 

i 


Gratalujemy przeto — szczerze 
i serdecznie ! sadzimy, że będzie- | 
my również wvyrazicielami na- | 
szych  Crytelniców Gratulujemy 
mistrzowi — Cracovii, | 
cemistrzowi — W ; śle, 
„lujemy Krakowowi 


wi- 
fratu- 


WAPIENNIK 


| towie ze strzaiu Bickela z wolnego. 


[m-e R ZO 


z Budapesziem 3:13! 


JABŁOŃSKI I 


RADON 


POŚWIAT 


Katastrofalna 
rorużkau Katowic 


Mecz bokserski Budapeszt — hato- ; 
wice 13:3. 

Gumowski zremisował z Bednaiem. 

Brzeziński przegrał z Boreodim. 

Bazarnik przegrał z Farkasem. 

Bibrzycki przegrał z Budaiem. 

Sznajder przegrał z Mortonem. 

Nowara pokonał Szallaya. 

Paterok przegrał przez k. o. z Ka- 
poscim, 

Mleczyński przegrał 
Bene III. 

Sprawozdanie z meczu zamieszcza- 
my na str. 3-ej. 


przez k, o z 


Szwujcuria-Hlaudia 


1:0 


DUBLIN, 5.12. (Obs. w.) — Wobec 38 tys. 
widzów spotkaly się pilkarskie reprezen- 
tacje $zwajcarii | Iriandii. Mecz zakończył 
się nieoczekiwanym I A rzy 
zwycięstwem Szwajcarów 1:0 

Szwajcaria: Juckers, aka. — Howy. 
lanz — Eggiman — Bocquet, Antenen — 
Camini — Bickel — Maillard — Amade. Ir. 
landia: Mounson, Carey — Keane, Cannon— 
Martin — farrel, Odriscoll — Cerd — 


| watah — Slavonson — Eglington. 


Szwajcarzy, którzy przoć paru dniami re- 
zograll w londynie mecz z reprezentacją 
Anglii i ulegii jej 0:6 (0:5), zmuszeni byli 
do poczynionia zmian w składzie, ponio- 
wał at 4-ch ich graczy zostalo w tym mo- 
czu kontuzjowanych. Mimo to, walczyli am- 
bitnie | w okresie ogromnej przewagi 
„Eire” Inicjowall barcze niebezpieczne wy 
pady. Najiepszym graczem Szwajcarii był 
bramkarz Juckers. Bramka padła w Il pe- 


PONIŻEJ DRUŻYNA WICEMI- 
STRZA PIŁKARSKIEGO POLSKI | 


NA R. 1948 T. 8. „WISŁA*. 


JABŁOŃSKI II RÓŻANKOWSKI n 


Dziś 6 stron 


R ok IV 


< 


SZEWCZYK BOBULA SZELIGA 


p Gotowi?... Na stari! — 


p= w poniedziałek 6 grudnia, rozpoczyna się gigantyczny, gwiuż- 

dzisty bieg sztajetowy ZMP, który ze wszystkich krańców Polski, 
poprzez setki miast i tysiące wsi, niosąc nowy powiew odrodzenia kultu- 
ry fizycznej, jest symbolicznym hołdem hufców sportowych młodzieży, 
złożonym w dniu święta Zjednoczenia Partii Robotniczych. 

Z ośmiu krańców Polski: Gdańska, Olsztyna, Lublina, 

, Rzeszowa, Katowic. Wrocławia i Szczecina wyruszą młodzi uczestnicy 
satcjet, by po przemierzeniu Ra każdym z tych ośmiu szlaków setek ki- 
łometrów tcbiec w mury stolicy w dniu rezpoczęia Kongresu Zjedno- 
czenia, przynosząc 'zapernienia golenaści wypełnienia zadań, które spor- 
towej młodzieży ‘Zjednoczona partia powierzy, Młode pokolenie w gi- 
gantycznym. biegu sztafetowym manifestuje swą łączność ze Zjednoczoną 
Partią Klasy Robotniczej. 

Najdłuższą drogę do przebycia ma sztafeta, biegnąca ze Szczecina. 
Dlatego bieg swój rozpoczyna już dzii,. w poniedziałek 6 grudnia. 
utro,, toe utorek 7 grudnia, startuje sztafeta biegnąca z Rzeszowa. 
W środę, 8 bm. startują sztafety z Gdańska i Wrocławia. W pistek 
10 bm. — Katowice, 11! bm. — Olsztyn i wreszcie 12 bm. dwie sztajely 

| e najkrótszych stosunkowo trasach — z Białegostoku i Lublina. 15 gru- 


Białegostoku, 


dnia wszystkie osiem sztafet po przebiegnięciu setek kilometrów, ubie. 
gnie z ośmiu różnych kierunków do Stolicy z hasłem: „ZMP wrar z ca- 
łą Postępową Młodzieżę Polską wita Kongres Zjednoczenia Klasy Ro. 
botniczej”. 

Kiedy słowa te dotrą do Was Czytelnicy, hufce sportowe 
w ZMP rozpoczną już sioj jedyny w swoim rodzaju, wielki bieg. 
Przez wiele dni, od rana do późnego wieczora, z ośmiu kraficów Polski, 
przez wszystkie większe miosta, set'i miasteczek, setki wsi i osad — 
tysiące młodych chłopców i setki dziewcząt, na zmianę, podając sobie 
pałec-':e, wytrwale ‘pokonywać będzi olbrzymie przestrzenie swych 
szła. ` Będziecie ich mogli, Czytelnicy, zobaczyć, jak któregoś z tych 
nadchodzących dni przebiegną przez Wasze: strony, dążąc ku stolicy. 
Pozdrówcie ich, w imieniu naszej wielkiej rodziny sportowej, w ich 
gigantycznym, wielkim biegu. 


Mistrzostwa Europy w koksie 


na otwartym Stadionie w Oslo 


P Z B OTRZYMAŁ już zaprocze wie czerwca w Oslo jest ustalona, nie 
nie na waięcie udziału ma burz, mgieł į wiatrów. Przeciętna _ 
w Mistrzostwach Europy w Oslo w temperatura wynosi 15 stopni, Tak 
dniach 13 — 18 czerwca. Związek Nor więc, walki będą się mogły śmiało 
weski dostarczył jednocześnie wiele odbywać na otwartym stadionie, 
ciekawych szczegółów, dotyczących Gospodarze pokrywają wezelkie ko 
tej wielkiej imprezy. Walki odbywać szty pobytu zawodników, kierowni- 
się będą na otwartym stadionie Bislet, ków, sędziów | sekundantów na miej- 
Jest to ten sam stadion, na którym  scu. 
rozgrywano mistrzostwa Europy w Zgłoszenia prowizoryczne należy 
lekkoatletyce. Organizatorzy tłuma- | nadsyłać do dnia i-ego > <v, a defi. 
czą, dlaczego impreza odbędzie się; Eitywne najpóźniej do 10 maja, 
dopiero w czerwcu — a nie jak to| Waga będzie się odbywała każdego 
dotychczas bywało w maju. Przesunię cnia zawodów o godz. 9-ej rano. 
cie terminn jest związane z warunka-| Organizatorzy wprowadzają nagrodę 


zrzeszone 


mi klimatycznymi w Norwegii We- indywidualną dla najlepszego boksera 
| dług statystyk pogoda w drugiej poło! turnieju. 


Str. 3 
—— 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Nr. 109 


Finał wielkiej gry w Krakowie 


(Dokończenie ze str. l.ej) | Rybicki miał więcej trudnych inier-| błońskim I. 
Zaryzykujeriy nawet twierdzenie, że wencji, niż Jurowicz. Wywięzał się a | jedynym napastnikiem Gwieżdzietej. 
w cza:ie tym Cracovia byla może w su zadznia dobrze. Przy lepszym ustawie. 


Pracował za trzech, Czarną czuprynę wi ' 
ewentualnie zapcbiec | dzieliśmy pod jedną i pod drugą brani- 
bramce, być może jednak, że miał Za- | ką. Niestety, tym razem nie miał part: 
ułóniętą widoczność. W rumie Cracovia, nerów. 

była bez wyraźnie słabych punktów, ' 
szczególnie od czasu, gdy przyzwyczaiła | 


mio więcej pray pilica, lecz lepiej pro- 
sentowała się Wisła. Słyszymy w tym 
momuncje protesty widzów, którzy za- 
awyczzj pamiętają tylko końcówke. 
Otib prosimy uprzejmie przypomnieć 


niu się, mógłby 


Kohut poza pierwszymi minutami, w 


k t 3 P à $ ._,| których de strował kilka nicbcz- 

pierwsze 30, a może i więcej minut, się do trudnego boiska i zaczeła lepiej | R nd YE Fy 3 ka I 

Ą W: 3 B s$ 3 piecznych ucieczek i ostrych, nie zawsze 

kiedy ta iślący eperowali przeważnie trzymać się na nogach. | k PaA ea 

prostoprdłymi wystawleniami, tak, że celnych strzałów, później całkowicie 
atopodły stawlę f s 


JEDYNY NAPASTNIK WISŁY — 
GRACZ 


Wisła postanowiła 


znikł. Trudno nam było również do- 
strzec Rupę. Cisowski był w I połowie 
zaskoczyć Creco-; nawet dość agresywny, nie czekał na pil 
vię taktyką. Po pierwsze włęc przerzu-; ke, lecz sam po n!a chodził, później Je- 
cono Gracza na lewego łącznika chyba | dnak rzucał się mniej w orzy. Mamo: 
po to, by., ścierał się w ciężkich poje: | niem początkowo mało grano, kładąc 


każde podejście napadu do przodu wy- 
wo!vwało poważny stan zagrożenia, tym 
bar:lziel, że nia ńaławano moenych, da: 
Jek'h strzałów. 

W okresie tym Wisła robiła wrsżenie 
zernsłu bardniej jednolitego, gdyż Igen- 
nicy szli głęboko w tył, tak, że między 


nie. 


Gracz był najlepszym i...| kę, stwarzał niejednokrotnie zawiesza- | być trójka środkowa. 


Praktycznie nie 


W sumie był jednak chaotyczny. | dała efektu, ponieważ ani Legutko ani 


Tak więc napad Wisły, operujący nie-' obydwaj obrońcy nie utrzymali powie- 
żle jeszcze w pierwszych 30 minutach, rzonych ieh opiece zawodników Craco- 


nóżni"j jako całość niemal nie istniał. 


ZŁE POCIĄGNIĘCIE TAKTYCZNE 
Druzi:  pocięznięcien: | taktycznym 
było zablokowanie centrum pola. Pole- 
gało ono nie tylko na cofnięciu Legutki 
na trzeciego obrońcę, ale i ściągnięciu 
nbu obrońców do środka z tym, że 
opiekę nad ukrzydłowymi Cracovii zo- 
stawiono bocznym pomocnikom. 


Byla więc to kombinacja nowego ey- 


i 


vii, a boczni pomocnicy, zmuszeni do 
operowania częstokroć w środku nie 
przykłeili się, jak należy, do skrzydło- 
wych. 


Uwidoczniło się to najbardziej przy 
drugiej bramce, kiedy to Filek był 
gdzieś jeszcze z przodu, to też gdy Ró- 
żankowski ściągnął na siebie obrońcę, 
Szeliga miał zupełnie wolne pole. 


Po przerwie Legutko przejął już 


¡tomu se starym. Teoretyczne uzasad. | wprawdzie na siebie obowiązki ofensyw 
nienie miała ona w trafnej ocenie sił, na, ala niewiele x tego wyszło, gdyż nu. 


liniami istniała stała łarzność, w prze 


ciwieństwie do Cracovii, gdzie często. 


| za tym pomoc Cracovii była już wzmoe. 
niona cofającymi się napastnikami, ce 
ułatwiało wprawdzie Wiśle przechodze- 
nie do ofensywy, ale z minimalnymi 


szansami dojścia do strzałów. 


| LUKI W DEFENSYWIE 

Jak wspomnieliśmy, blok defensywny 
Wisły działał właściwie do 4f-ej minu- 
ty, później było coraz więcej luk za- 
równo z winy Filka i Wapiennika, jak 
i obrońców, a po częściej Legutki, któ- 
ry nie zawsze zdążał w porę do tyłu. 
Fłanek wchodził energicznie, wykopy 
dobre, gdy piłka trafiała nn właściwą 
nogę. Kubik niczym się nia wyróżniał. 
Obrońcy ustawiali się śle — w jednej 


dynkach z doskonale usposobionyin Ja: | nacisk na prawą stronę. Gdy dostał pił | przeciwnika, gdzie najgroźniejszą mogła | pad nie trzymał należycie piłek, a po-| linii. 


| De Jurowicza miano pretensję, bo 


wybiegł przy drugiej bramce. Jest to © 


kroć zapo* inano o dokładnym krveiu z | © o - i | pano, te pzy Elim AEk le: 
a panowie łącznicy nie Barde mieĦ (0 BF) y 4 g p W Q n | renje "sama u do 
ochotę wspierać tylna straż, To też z ; = bezpieczna: Być možadżgipozostangiw 


ezęlitmy „łę må poważnie llenyć z tym, 
$s Crągovla bodzie grań — a wygra 
Wisła. ` 


ZWROTNY MOMENT GRY 

44a minuła se wspaniałą główką Ró- 
śankowskiego II i Pierwsze kopnięcie i pierwsza bram słę, mija również bez rezultatu, podo- 
mych sekund, w których rozanimowany, ka należą do Wisły, Po rozpoczęciu bn'e jak © tc'nery przeciw Wiśle. 
%en gracz wyprowadził piłkę do przodu gry atak „czerwonych” idzie lewą: Doskonały przebój Msmonia w 30-ej 
zmylił ebrańcę, podał do Śazeligi, któ stroną | Mamoń „zarabia” rzut woiny m'n. | idealne podanie do Knhuta za- 
ry przytemnię płasko straelił -— smieni- za faul, popełniony na swojej osobie mienią śr"*owy napastnik Wisły w... 
ły calkowicie sytnację. Nie tylke pod pezez Kaszubę. Egzekutorem wolnego dalszy korner, przy którym klasę po- 
wsględzm cyfrewym. jest Rapa. Podaje on wysoko łukiem | kazuje Rybicki, Jurowice n'e pozosta- 

Pe przorwia były wprawdzie okresy! do środka. Obrońcy Cracovvli, naci- | je mu dłużny: bomhę Poświata po ak- 
martwa, kiedy te piłka wędrawała po akani przes Qracza, wybijają piłkę za | eli braci Rożankowskieh wybila on na 
awiach, jednak Cracovia umieniła się te | krótka, przelmuje ją stojący tuż za li-| korner, zdobywając zaułujene nklask: 
rac calkowicie. Napastniey nrhrali wła- pią pola karnego Legutko | strzela | widowni, Wisla zdobywa w dalszym 
ry we wlasne ally i rozechaciii się. Obok z daleka wolejem do slatki Cracovii. | elagu przewage i w polu | w korne- 
pięknych dla oka zagrań, widzieliśmy | Zasłomiąty trochę Rybięki, interweniu rach == gdy po ackcji Mamen'a skie- 
teras udecydowane solowe przeboje w | je bepekutecznie. rowuje Kaszuba piłke na korner, ale... 
momentgeh, w których zasady piłkarskie WISŁA PROWADZI 1:0 


Red. S. Habzda telefonuje zKrakowa! | 


i 
kilkanaćcie następ- 


bój Cisowskiego wstrzymuje dość 
obcesowo młodszy Jabłoński na polu 
karnym, Sędzia nie może jednak ka- 
rać tego przewinienia aż rzutem kar- 
nym, toteż dyskretnie przymyka oczy. 


LOS WISŁY PRZYPIECZĘTOWANY 

Niedługo potym piłks jest pod bram 
ką Wisły, gdzie Rożankowski II ube- 
ga startujących „grupowo” bramkarza 
| obrańców przec'wn!ka, kierując pil- 
kę do pustej bramki. $:$, 

Do końca 17 minut, W tym cgasie 
Cracovia wamacnia swoją delensywe. 
aa mima zmniejszonej liczby, na fron 


w ostatnim tegorccznym wielkim boju 


cie fest ciągle groźna. Akcji podbram. 
kowych jest jeszcze dość dużo Bram- 
karz Craccvii wyłapuje strzały Gra- 
cza, Mamoria i Legutki — w obronie 
bomby Cisowskiego wyręcza go Ja- 
błoński Il, broniąc głową już na linii 
bramkowej, Jurowicz zaś musi inter- 
weniowąć po akcjach Radonia | brac! 
Retankowskich. Wisła zdobywa je- 
szcze jeden nie wysyskany korner, 
ale omal n'e treci ieggoze jednaj bram 
ki w przedostatniej minucie dry, gdy 
Radoń, korzystając ze zbyt dalek ego 
wylścia Jurowicza, dopada przed nim 
riihi | strzela tuż obok słupka. 


niej, obronił by szanse, aczkolwiek ni- 
skie piłki nie są jego specjalnością. Za- 
równo przy pierwszej, jak i trzeciej 
| bramce był bez winy. 

Zawody prowadził inż. Nrauchowski 
z Warszawy, pod adrosem którego skie: 
rowano parokrotnie prote:tujące okrzy» 
ki. Inż. Rrznchowski był drobinzgowy, 
jednak postawił sobie za zadanie absn- 
lutnie nia dopuścić do  niehevpircznej 
kry. Ryło to tym bardziej konieczne. że 
śliskie haisko i tak stwarzało nichesrie- 
„czeństwa kontuzli W sumie wywięrsł 
l dę dohrze te swego zadania. 
| W końcu należnłoby fergene podkreślić 
'apertowe stanowisko widowni K N A- 
KOWSKIE JI. która wyknvniu, fe 
zna się na piłce nożnej I umie w'aści. 
wie oceniał wartości drukyn. 


Í Tadeusz Maligoeski 


nakszujg właśnie to, a nie innego. 
Defensywa Wisły nie wytrzymała na- 
paru, papelniałn eeras więcej hłędów, 
kruszyła się i w rezultacie padła trze- 
ela bramka, Wprawdzie Wiflacy, nie ma 
jee nie da stracenia. rzucali się ehwila- 
mi szaleńczo naprzód, odsłanisigc wła- 
sna bramke, ale wobec skonsolidnwanej 
gry przeciwnika, którego pomor i obra. 
na mogła jnż teraz lirryć na sukurs 20 
strony eafajeeych się napastników, nie 
była szans na zmianę wynik, Jedyna, 
bazdzą reslng unicestwił Jabłoński T, 


kiedy ta przytomną główkę wybił piłkę 


3 liai bramkowej, 


JABŁOŃSKI I-SZY NA PIĄTKĘ 


Jsbłoński | był pierwszym bohaterem 
spatkania. Walczył twardo, nieustępli- 
wie, mądrze i w gorących momentach 
wiczieliśmy go pod własng bramką, by 
za ezwiię „znaw ze średka pola dawać 
iniefatywę akeji ofensywnej. Młodszy 
jezo hrat był mniej błyskotliwy, jedn=k 
równieź wywiązał się dobrze ze swegę 
zn ania. 

Pochwała należy się Glimasowi, któ- 
ry dobrae się ustawiał, dobrze chodził 
i miał ładny wykon, Gendtek noczatka- 
wa |Jakhy karnowa? we, ale po kilkuna- 
stu minutach widzieli”my go coraz wy- 
raśnini, rarzął wygrywać nojedynki g9- 
wą i dłulinymi podaniami wspierać 
pierwarg linie. 

Kassuhle początkowo trudna było ra. 
aklimatyrować sie na ciężkim  bolsku. 
Stąd I kitka kiksów, która nie miały 
na sqczęlele przykrych konsekwencji. 


CRACOVIA WYRÓWNUJE I. 


Nadchodzi moment przełomowy. Ze 
| gar wskaznie 43-tą minute gry. Ja-| 
| błoński I, odebrawszy piłkę Cisow- 
; | skiemu, przechodzi z nią, mając kolej 
,bowych, _Wraa z shóralnym okrzy- | no kilku przeciwników, na przeciwle: 

iem „Wisła, tempo!* suną dwa na-| 1 j - 

z E e K |głą (prawa) strone boiska: wystawia 
sjepne atati ga bramkę” SqacawiE Fe"| Poświata, który dobrze dośredkowuje, 
|czym w kontrnatargłu znajduje się 


i legal í ] 
| Cracovia. Dobra centra Radonia nie | a nadbiegalący Rożankowsk: II strzelą 


Lżstefe fednak środkowej trójki | tłówka z bliskiej odległości wyrównu 


LT. z laoa bramkę, 
| miejscu. 


| Rajd Cisowskiego, przerwany przez | „ZA CHWILĘ PROWADZI 2:1 


faul Glimasa i spalony Mamonia po)  Jęszaze nie ucichły brawa, nafrae 
jedne] stronie, a próba „uelęczki” | dzające ten sukces Craeovll, a na ta- 


przez Poświata po drugiej stronie, po- licy włdnieie iuż 2:1. Oto autor wy- 
przedzają dłuższy pobyt piłki za bo-| równania, zdobywszy piłkę na środku 
j lekiem, dokąd powędrowała po wyko- | boiska, podrrowadza lą — przy dość 
| ple Flanka. Piłka wraca pe 3-minuto" | biernej postawie Wiślaery — pod 
|wym oczekiwaniu ! z kolei głos maią bramkę „czerwonych”, przerzuca na 
bramkarze: Rybloki wyłapulje w plek- | Szelidę, który etrsela, a wybierający 
| nym style centrę Cizowskiego i bezpo: | ku feęwoskrzydławemu Cracovij Juro- 
średnie po tym ostry strzał Mamopia. | wies nie jest jug w stanie przesrko» | 
a Jurewicz „zapognaje” cię e piłką po | dzić, by piłka, strzelona przez Szel'- 
jstrzalę Rótankowskiego II. Kohut, pil gę, znalazła elę no ras drugi w siatce; 


Wiała prowadzi po 80 sek. gry 1:0, 
a jej zwolennicy dają znać o sobie 
dzwonkami, wiwatowaniem į; wzniesię- 
| niem w górę sztandaru o barwach klu- 


l 


Awędników s oachna, wymieniając ser | niak (Jabłoński 11) wyręczy! mnie w 


owada sckcji piłkarskiej, płk. dra) go. W ogóle — jak moglismy, tak 


W szatni zwycięzców i 


KRAKOW, 5,19. (Tal, wł.) — Na! denaatki, ang wolę zwycięstwo — 
ramionach  wisrnych aymgpatyków | zadowelory destem z posiomu i a! 
sędrowała zwycięska drużyna Csra-i gry fair, za co również pochwalić mu | 
covii co szatni w domku klubowym i szę praeoiwnilca, I winszuje. anra- 
Garbarni. Tuż za nią, w mnlejszej już | zem.. korespondentowi „Przeglądu 
asy$cie. poatepoawa pokonani; misli | Sportoweno* (tu ukłon w moją stro- | 
oni da pokonania jeątcze jedną prze- |nę), àe już w lutym tego roku prae- | 
szkodę w postaci kilkunastu acho. |powiedziu tak trafnie czotówkę koñ | 
dów, gdyż ich rywal — dzisiejszy | cowej tabcii mistrzostw Ligi, „prze- 
iriumfator, a od kilkunastu minut: snaczając" Oracovil plerwszae, Widle 
również mistrz Polski na rok 194589, drugie, a Ruchowi traaołe miajace. 
zajął saatnię na dole, A oto słowa bohaterów spotkania, 

Wchodzimy najpierw do szatni zwy | (ułożone w porzadku  „drużyno- 
siezcówe Ogólna radość, gwar, pod- | wyn"): 
niecenie. Roseśmiare i sadowolone| RYBICKI: — Byłem trochę stre- 
twarze, Waruagony do łes radca red. | mowany po pierwszej bramce, ale 
Graytowski wimazuje kaźdemu a 2a- wledaialem, że pójde dobrze, Ma- 


deogne pocałunki. , Zaogyna od kie- | obronie trudnego atrenlu Cisowskie- 


Iądabskisgo. Wzajenuie sobie win-| wyręczaliśmy sle natwsajem. Gralis- 


|nowany pieczołowicie w środku przez. Wisły. Jeszcze zryw Wisły, fłówka | 57% sukczaw, patragc 6 dumą na łe my jegen dla wssystkich I wszyscy 
Gandłka | S-ka próbuje „solówek”| Gracza obok słupka | przerwa.  |felastkę, która nie sawiodła polła- dla jednopo tak, jak się powinno 
wądłuż linii. bocznych | wychodzi z pił Po przerwie fra Wisła przen kilka | danych w nioj nadziet į do dlugiego | grać w sespole. 

ką na wolne pole, ale nie może dojść! chwl! bez Mamonią Cracovia s mięj- | 797% trhimfów dorzucRa jeden zvaj| KĄSZURA: — Bardzo się cieszę, 
ido strzału, Dochodzą natomiast do, sca jest w natarciu, co Pa wę żę WMOJS%YCH, wywalczony na „odwle se 19 roku mojego debiutu w pierw- 


strzałów į Poświat i Szeliga, ale strza Jurowioz lest dodá czegto zatrudniony. 
„ły idą obok, względnie ponad bramką. Po wejściu Mamoenia „czerwoni są 
Słaby strzał Gracza stałe się łupem mów pray głosie I zdchywają nastop- 
Rybickiego, po czym znów następuie „ny rzut rożny, jednak żaden z napaste 
„odpoczynek dla bramkarzy”, a akcję ników Wisty nie może dojść do swo- 
toczą się w obrębie do pól karnych  bodnego strzału, W 17-ej min. pree- 


| EMOCJONUJĄCE CHWILE l 


cznuym”“ ryalu, azej drutymie udało mi się choć w 


— Kilka słów o moczu od aktorów | części przyceynió do zdobycia tak sa- 
spotkanie 1... o aktorach spotkania ~ |azosytnego tytułu. Moi atarsi kale- 
proszę p:k, Jzdebskiego: | 

— Jestem dumny ł szceęśliwy. Pod | dami, Jeśli ich słucham, to sawaze 
kreślam niesłuchaną ambicję całej je |i0yohodsi mi to na dobre. Miałam 
|dsiś ciężką pracprawę, bo Graos i 
|Mamoń aq doskonałymi piłkaraami, 
a przecież dałem sobie radę. 


| 
| 
wywalczone swycięstwo. „Harowatiś 


NoKONANYCI 


ROŻANKOWHARI ! (Eugeniusz); — 
Fntocdry był dia nas początek: pierw 
sza stracona bramka i ciągłe pośliz= 
gmięcia aip na okqżkim terenie. Ale 
rozkręciiśmiu sią i wugraliśmy z zaw 
age najtrudniejszym dla nas pracciw 
nikiem. y 

RADON: — Pamiętałem ciągle o 
wskazówkach taktycznych: jeśli Dę- 
dsiesry prowadzić, to raczcj grać w 
tyle. W drugiej połowie musiałem 
wigo czesto wracać tło tyłu, Ogron- 
nie się cieszę ze adobycia mistrao- 
stwa Polski. 


SZELIGA; — To jest zasłużenie 


my” na nio wszyscy i wszyscy ded- 
nakowo na nie zaslużyliśmy. Jako 
jeden z najstarszych piłkarzy, mogę 
powiedgieć, że tak dobrego meczu 
nie sagraliśmy już dawno. 

PARPAN, — Serce mi bije z ra- 
dości. ale czułem, że tak będzie. Już 
po pieciu minutach wiedziałem na 
co stać Wisłę, na co moich kolegów. 
Cieszę się ze zdobycia tytułu, mimo, 
że wie brałem udsidu w decydującej 
walce 


| dzy słuią mi sawasa doskonałym ra- | CO MÓWIĄ WIŚLACY 


Jest to przecież zupełnie natural- 
ne t zrozumiałe, że nastrój w szatni 
Wisły jest... „trochę“ inny. Gdy u 
„błało-czerwonych" dominuje ochota 
wypadania się, w Wiśle jest wręcz 


mekah. 


O dwóch obliczach nanadów Cracovii | go 


pisaliśmy już. 


> l B m 
Później nia dawał powodów do na. AREA today adi | KI m € 3 ' czy m si e 2 a Im uj ą 


virzałem, obronionym przez Rybickie= | 


Błyskawiesny kontratak wprawia | 


Początkowo miało się w dreszcz emocji zwolenników Crago- 


preten:je do Różankowskiezo YY, śe nie Vi! a sympatyków Wisły przyprawia 
przykłada się na 100 proeent, nie idzie 0 Śwaltowne bicie serca! — dto Pa- 


sa kaido piłką i nie cofa się, Zasługi: 


Jego były jednak później tak wielkie, 
te zmazały ene wszystkie grzechy. 


* 


WIELKI TALENT 


świat strzelą falorem, biegnący zaś do 
piłki Jurowicz potyka się nagle na 
|ślisk-m terenie, przyczym odnosi się 
| wrażenie, że upadnia, a piłka ponad 


czciowi gracze Gracovii i Wisły 


NA NCR 1948 

W 11 meczach o mistrz. ligi (99 MECZU | 
Z LIGIĄ) broio udział 20 nawodnikówi aé- 
bankowski il | Jablańshi II po 26 vazy, Ja- | 
biońaki | 14, Gędiak | Glimas po 15, Par- | 
pan I Kymcuak pe 11, Szellga 10, Bobula.: 
10, Radok 15, @rewceyk 14, Peiwist 12, 
Aótankowski | 11, Marus 6, Kaszuba 6, Ry- 


ZKS CRACOVIA — MISTRZ POLSKI | 


BOBULA Moenryk. 4.111.100, tachnik, 6 rary 
repr. Polski, 6 rasy Kraków, 

Na'starszym zawodnikiem jest Szowczyk— 
55 Jet, najm'odsrym — Poświat 17 tat! 


TE Wita — WIC?M'SYRZ POLSKI 


GLIMAS: — To był mecz wielkią- 


odwrotnie. „Zasznurowanc* usin tru 


go formatu. Graliśny tak, jak wy- 
magala tego atawka zawodów. Ofiar 


nie, ambitnie, s sercem i a wolą ŚWY | adkiem nieopatranym słowem nie 


cięstwa, No 4 — awyoiężyliśmy! zarzucić któremuś s kolegów przewi 
JAMŁONAKI I (EDWARD): (Ka- | nienia. co byłoby niesłychanie kreyw= 


pitan druśyny): == Ohciałbym, abu dzące, gdyż wszyscy daN z siebie 


dno ros!ućnić, Może oględność sło- 
wa powoduje m. tn. obawa, by pray- 


w % dy e z wipzewam | 0 777589 'adaie Sportowym", najbar | „ęksimum woli, ambicji i najlep- 
włącznie) brało udział 21 zawodników: | ziaj ohe':tywnym i najbardz ej TRE | ssych chęet. 


|nim wpadnie do bramki. Jurowicz U | wieki 4, Dycjan 5, Wlinlowski | Kelasa po 


Kohut 25 razy, Jurowiez, Finnak, Pies, Ci- czowym pismie aporiowym podkret: | 


„Nie wyszło” — jak to się w ta- 


trzymuje jednzk równowagę, przez ca 2 i Weja 1. l 

Wisła utrzymuje w dalszym ciągu prze HYMCZAK Jan wr. 390.111.1939, monter, 1°: | 

Elwialetton Spidi lisad wagę zdobytej na początku meczu, prezentewał w tym toku barwy Krakowa, 
» 


bramki. 2 razy. 
na, by snałeść sdo w czołówce naszych RYBICKI Henryk 6.VII.1922, urzęd. tabr. 
piłkaray. Główka byłą majstersatykiem, | SERIA KORNERÓW „$uchard", reprezentował w tym reku bar- 
trzacia bramka była jege niemal indywi| W chwilę potem zdobywa Wisła Y apor np: aani oath ae: o 
dualną nasługa, sdyé etrnymawny pił. plorwszy raut rożny, śle bity przez REA adyn! Wiki Muesep so: 
kę w tłoku, przejechał dwu przeciwni«| Cisowskiego, Odpowiedzią Cracovii są; Pelski w tym reku 1 ras w Zw. Zawod. | 
ków i przytamnie strzelił. Okasało się, 3 dalokie strzały Jabtońskich, schwy»| Przeciw Jugom. w ropr. Krakowa w m| 
te Różankowskiegn stać na energie, Któ. | tane pownie przecz bramkarza W'ały.| rosu 6 razy. 


GLIMA$ Tadeusz 2.1.1926 prac. fiz. tabr 
rej oczekujemy w przysiłośei w pełnym Drugi rzut rożny, zdobyty przez Wi- kopert 1 raz barwy Polski (w Budaposzcie) 
wydaniu. 


1 raz Zw. Zaw., (Jugosi-), 4 razy barwy Kra 
Kierownictwo napadu Craeovii sme- = Eaa, A FA | 
KASZUBA Kazim!oru, 5.1V.1950, scent, re 

aola w ręku Różenkawskiego I. Pocięf- Głosy PZPN | asim'oru 


i prez. jun. Pojcki I Jun. Krakowa (po 1 ay 
niare Mylo" Jest to rawodnik o| Gen. Bończa - Usdowski, poes, MAZUR Eugoniusz 11.V.1922 urz. KZWP. 
poważnych kwalifikacjach techniesnych 


PZPN: — Cracovia wygrała zasłuże- 1 ras barwy Krakowa. 
i wspaniałych  warumkach fizycznych, | nie, była lepsza we wszystkich liniach. JABLONSKI I Edvard ŚĆ cynkograł. 
przy czym hłyskawiemie eriemtuje się | Zagrała mecz znacznie lepiej taktycz- repr. ZZ | 7 rozy Kraków. 
| jest dostatecznie szybki. Wrau n hre. 


PARPAŃ Tudeusu, ur, 12.V1.1919 mistru te- | 

nie. karski repr, $ (wonystkie) mecze repr, Pol: | 
gł h hwér- de:s — Cr aki, 4 razy Kraków, 4 razy II. 
si aa Re. AA "PA EL: rap Ale ur JADŁOŃSKI I! Marlan 2.1V.1925 cynkogra! | 
IEUAN: e 1 raz repr. Polski, T rany Kraków. 
Radoń dohrze się doń dostosowywał, | sprawiędliwie w jej ręce, 
to też trójka ta tworzyła najlepszą cześć | Gliaka, przewodniczący WSS: —! nik. i 
napzdn. Skrzydłowi prenentawali się | Sędzia musiał trmymać graczy na wo-  RÓŻANKOWSKI | Bugoniusz 22 AA sie 
y M ; | 

dnbiel, mimo to iednsk mieli współ. dzy: Tali mecz nie mógł przecież APO A se- | 

ndział w bramkach. Pierwsza padła 5 skoŃsmyć się kontuzjami. | ter. 1 raz Kraków. 

nroeyzylnej eentry Poświata, drugą gad Giełda, kierownik > EL RADOR Jullan sta alian 1 ran Ju 

hy? nrablłeie Szeliza, który w polu nie Na meczu mogło by ącej ludzi, | niorów Polski, 3 rozy Kraków. , 

t.s M i rahia unybki zarów. ale nie sa bobiku Garbaral. Zrobtlid- | SZEWCTYK Władysiaw, 14.V1.1915, wre. Ga. | 

ne w ruchach, jak £ w reakcji. Podob-| my wszystko, by mecz moglo oglądać, 


zowni Miej. 
nę błędy zdarzały się Polwistowi, jak najwięcej osób. (S). 


RÓŻANKOWSKIĘEGO I 
Rókankowiki JI jest bezsprzecznie, 


POŚWIAT Ludwik, 2.11.1951, uczeń, 9 rar 
repr. Poiski (jum.), 2 razy Kraków. 


sóvrk| | Grner po 24 rasy — Aupa 23. Wa» | lono, is „akazana na niemożność ada 


VU 10; I 
płennik ir (an) 21, Kuc g8, bagito li ia mistrzostwa, prace 


Mamoń po 16, łyka 10, Waniennik I (Adam) 


B. Glerglaj 4, Jackowski, Wąpusia (Warzyń- | rodaktorów, mieriqouych mię ANAWCA- 
skij. Dawidowicy pa 5. Wanda | Nowak! mi piłkaratwa, drużyna nassa właś. 


pe ?. Smeiarek | $nopkowski pe 1. 
lynowiez Jerzy, ur. 24.V.1929, cynkagraf, 


rez. bramkarz Pont! — w papr, Mrąkowa | 


brał udzini w tym roku 6 razy. 


mie to mistreostwo adobya. 
GAHNDŁEK; = 4 wia mówiłem w 
środę że wygramy? Qhasało się. 4e 


SMOLAREK Pisemyriaw, E8.VLI25 mor (W. | niqłom rację. 


FLANEX Staricinw *R'Vv,1917, mechanik, w 
tent. Krakowa 6 fary. 


KURIE Tedcuoz, 0111926, elettryb samo: | Graliśmy, jak s nut. Wasysoy grań | 
i chadowy, 


F'EK Mlehąt. 75.V111.1916, mgr nduk eyo- 
na"'erne-onmatecznyeh, w rowr. 


raty. 


w renr. Krakawą 6 razy | wszystkie macze 


Ant AS 


JABŁOŃSKI II (MARIAN); — 


tym rasem doskonale i choć musie- 


Krakowa 6 liśmy odrabiać jedną bramke, to jed- 


niaktórych | 


|ktehk razach mówi t tu rya, który 
świadczy jak najlepiej o piłkarsach 
Wisly: 

~~ Preegraliśmy, bośmy dsiś byli 
gorsi. Po prostu brakuje nam już' 
tohu w ostatnich meosach, To prae- 
drieranie się s 11-ga miejsca do czo 
la tabeli bardzo nas wyoczerpuło- 
Meot s Widzewem i ciężka praepra- 
wa w Rybniku wskkagywały już na 
to. Po raz drugi musimy się zado- 
wolió tylko wioemiatrgostwem. 


| nak nia traciliśny animuszu. Bardzo | To jest taka zbiorowa wypowiedź; 
WIĄPIENKIK M ofen), 25.41.1926, student |jubie macae o wysoka atawkę, 


POAWIAT: — Oiesaę se bardzo, 


LECUYKO Tadeusz. *8.X,1917, urzed. Spól. | że moi atavai koledsy są ce mnie daig 
drietni Wyd. CZYTELNIK w repr. Krakowa. sadowoleni, Ciesąę sie równicá, że 


5 raty. 

WAPIPANIK Adam t) 15,111,1992, student, 
w raRr, Krakowa I razy, 

ŁYK) Andrzej 10.X.1716, szater. 

CISOWSK) Kazimierz, 
vicc, w renr, Krakowa 6 rary. 


a mojego podania pudła wyrównują 
ca branika. 
Obecny przy tej wypowiedzi za- 


ŁYNY handle | „pca kierownika nekoji. PN, Wój» 


GRACI Mieczysław, 5-V118.1949, mnehanik | Olle dodaje: — A ja się oiesnę z tio- 


STRAK (Bzellga) Czesław 5.14.1916 urzęd: | w repr. Po'rki 8 rary, w repr. Krakowa ( '.| jego wapaniałego straału, który o 


KOHUT Jórof, 16.X11,1922, G!usarz w repr. | „205 byłby siedział w bramce Jure- 


po'rki t — w repr. Krekowa 6 rary. 
PUPA Minerye'aw 29 V 1921, słudent WSNS 
w renr. Krakowa $ raty. 


wiern. 
ROŁANKOWBKI II (Stanisław): 


MAMOB Sóret, 1411.9977, urzędeik w r0-, Dobrze się stało, że pialiśmy obok 


prer. Pask? 1 ras (Budapeszt), w repr. Kra 
guwa 3 rary. 
JACKOWSF! Zbigalaw, student. ur. (727. 
Jurowiez | Gracz nie gral! w Pierwszym 
meczu przeclw Rymerewi. Fiansk przeciw 
Garbarni (1:1). Filet przeciw AKS (4:0). 


stebie s Gańkiem. Grało sie nam bar 
dso dobrae i mecz działejsty uważam 
za jedon z najlepszych, jakie dotąd 
rozegraliśmy. 


jbo o pojedyńcze trudno, W tej wypo 
wiedzi pohkreśla się równień, 2e 


w ciaau dlugoletnich walk Oracovti : 


i Wisły dute bramki, zdobywane br 
pośrednio po sobie (czasem dla obw 
przeciwników) należą do bardzo CZE” 
stych zjawisk. 

— A praccieś mówiło się o ty™m 
przed macaem i miłaliśmy o tym pa- 
miętać — dorzmioa któryś s piłkarzy 
drużyny swyciężonyoch. 

— Tak.. wiele mieliśmy pamietać, 
ohoóby nawet to, że nie wolno pus% 
czać Ró3anlkowskiego do qłówkowa- 
nia, bo to już 90 procent bramki. 

— Będziemy o tym pamiętać w 


| roku przyszłym! 
8. Habsda 


| 


Nr. 108 


katastrof 


PRZEGLĄD 


SPORTOWY 


Wegrzy Kobi A sukces ze Szczecina 13:3! 


Nasz specialny wysłannik St, Sie-iarski telefonuje: 


KATOWICE, 4.12. (tel. wł.). Ka $ 


kie dostał Śląsk od Budapesztu w 


irofą można razwać „lanie“, ja- 
meczu bokserskim. Skutki í przy- 


czyny tej katastrożty ocenia się rozmaicie. Gdyby Śląsk wystąpił z Ro- 


dakiem i Grzywoczem, zamiast 3:1 
Gdyby sędziowie właściwiej ocenili 


3 — było 7:9 — mówili optymiści. 
wynik walki Gumowski — Be- 


dmał, było by 2:14 — twierdzili ob'ektywni świadkowie meczu, na 
który sprowadziło ich z całej Polski niepoprawne marzycielstwo, tj. 
marzenie*o rehabilitacji po porażkach w Warszawie į w Szczecinie. 
Tymczasem „baty” w Katowicach wyglądały trochę gorzej od tych, 


jakie odczuli 


Śląsk, który dwa tygodnie icziu Wye 
grał 12:4 z Pragą, dał się rozgromić Wę 
grom. Nasuwa się pytanie, dlaczego? 

Wrócić musimy do Grzywocza i Ro. 
daka i twierdziimy, że potęga nie może 
opierać się na posiadaniu dwu dobrych! 
sawodników, bo gdyby Węgrzy wyszli z 
Pappen, a Gumowski otrzymał sprawie. | 
Gliwszy wynik tzn. nieznaczną przegra. 
mę byłoby 0:16. Ewentualne zwycięstwa 
Erzywoca i Roduka mało mogłyby 
wówczas esłodzić gorycz porażki. Ro- 
dık predstawi! óświadectwe lekarskie, 


sBwierdnajęce, że nie może walczyć. Ni- 
by wszystko w porzędku, ale posłuchaj- 
my, ro 


sadri o tym fakcie Grądkowski. 


Í 


Byly mistrz Polski Gumowski wystąpil 

po dłuiszej przerwie w meczu Śląsk — 

Budapeszt I uzyskał zoszczytny wynik 
remisowy s Bednaiem 


— Ja też mogę mieć każdej chwili 
Mówiadczenie lekarskie. Mam już tak 
wezbitą rękę, ke zawsze niożna ję uwa- 
żać za chorę. Podobnie jest s Roda 
kiem. I twierdzę, że Rodak mógł wzjóć | 


me ring. 


A WIEC.. KATASTROFA! 

Mecz był dla Śląska, jak już zaznacsy- 
Biny, katastrofą. Porażka sportowa do-| 
Belnila orgenizacyjne. | 
Wy:tarczy powiedzieć, że w niezniszczo- | 
mych Kstowicaci:, czuliśmy się gorzej, | 
mł w Ujeżdłałni w Warszzwie T 
Wiesigcem, 

— De pickła dostać się nie = 


niepowodzenia 


dhyb: wudniej — słyszeliśmy przy wej 
rhu s ust jednego widza. 

Bazarnik np. jest szczęśliwsry, wspo- 
Binzjąc uniknięcie uderzenia kopyta 
Qańczącege przed wejściem konia. 


już na swej s::órze bokserzy innych dzielnic. 


czył słabiej, 
wali. 


niż się wszyscy spot 


| Farkas trafiał częściej, szybciej i 


|lcży rozwiązywać właśnie w ten sposób. 


Niestety, pamięć zawiodła 
niej. Wygrał zasłużenie. Zwycięstwa te- 
go nie zmniejszy nawet twierdzenie, że 
Bazarnik walczył słebiej, niż przed kil. 
ku tygodniami. 


BRAWO NOWARA! 
Druga nadzieja Śląska, Sznzjder, zo 


wiodła jeszcze bardziej. Marton, prźe- 


koniwszy się, że Ślązak może go „uśpie*, | 
„| ławirował więc bardzo umiejętnie. Sznaj 
Ale walczyć można tylko tak, jak der wpadał w liny, mijając Węgra. Dał 
na to pozwala przeciwnik. Bazarnik nie. 


tym świadectwo, że jest jeszcze zawod- 


zwracał uwagi na debre rady, płyngce z ni ikiem zupełnie niedojrzałym. Radosne 
rogu i nie czekął na atak Węgra. lecz! niespodzianki sprawili Gumowski i No- ; kiem. 


rem atakował. Kilka akcji, rozpoczętych. 


z defensywy. wskazywało, że walkę na- 


wara. 


Były mistrz Polski walczył znacznie 


Chichy— 


śmichy 


a płakać sie chce... 


— Papp boi się Nowary, — skan- 
dowała chórem widownia śląska. Wg 
gier, rozumiejący z tego okrzyku tyl 
ko swoje nazwisko, uśmiechał się ser 
decznie do widzów. sądząc, że... ro- 
biq mu owacje. 

Grądkowski przed meczem opowia- 
dał s zachwytem o swej córce. — 
Ma jak się okazuje wiełki talent do 
śpiewu, co ojciec klasyfikuje u plci 
żeńskiej, jako namiastkę męskich 
zdolności bokserskich. 


* 
Jeden z sędziów punktowych za- 
pewniał, że ma przygotowany ra 


wszelki wypadek kask ochronny. Na | 


szczęście, nie doszło do skrzywdzenia 
Nowary, znanego pechotwca i nie trze 
ba było stosować obrony 


Paterok poświęcy... kaczkę. Znany 
na Śląsku z dobrego apetytu bokser 
nie zjadł tego przysmaku, by móc 
utrgymać się w wadze półciężkiej. 
Brak mięsa odbił się widocznie fa- 
talnie na siłach Pateroka, lecz śmie 
my wątpić, czy Slązak miał apetyt 
na kaczkę po zawodach. 

* 

— Węgrzy mogą przegrać tylko w 
„Bajce* — powiedział któryś rozgo- 
,tyczony kithe. —. „Bajka* to, jagen 
z najbardziej znanych lokali nocnych 
na Słąsku. 


Wyższą PORE włosów“ zade- 
monstrowali Marton i Sznajder kiwa 
niem czupryn, by zwabić się do bitki. 
|Połak wykazał większe opanowanie, 
ale dopóki fryzjer nie skróci Sznaj- 
drowi czupryny, nie jesteśmy pewni 
| jego sukcesów na ringu. 


x 
Najcięższą walkę w meczu Buda- 


peszt — Sląsk stoczył sędzia ringo- 
wy, Fedorowicz. Z Szżallayem mie 
mógł dać sobie rady i zdecydował się 
wreszcie na upomnienie. 

* 

— O... o... Mp! dopingowano Pate- 
roka przez kilka minut Węgier, nie- 
stety, też widocznie dobrze rosumiał 
bojowy okrzyk i skończył ulubieńca 
widowni dość szybko. 


Marton nie może darować sobie 
porażki w Szczecinie. Początkowo 
miał pretensję do sędziego ringowe- 
go, Masłowskiego. Ten jednak wytłu 
maczył mu dlaczego przerwał walkę: 

— Jeszcze jeden cios i mieszkałbyś 
bracie w Szczecinie na wieki... 


Tajemnicę odwołania opłekuna Wẹ- 
grów Maciejewskiego, tłumaczą w 
Katowicach dość dziwnie 

— Maciejewski sędziował mecz 
Praga — Slqsk przed kilku tygodnia 
mi i nie miał obecnie chęci pokazać 
się w Katowicach (?' 


Gorliwie pracowali przy kaloryfe- 
rach Polonii" Zapłatka 4 Masłow- 
ski. Podobno chcieli naprawić ogrze- 
wanie (Węgrzy narzekali na zimno). 
Centralne ogrzewanie zaczęło dziełać 
dopiero dzień po meczu. Dyrektor 
Zapłatka, mający wprawę w ocenia- 
niu „żywca”, twierdrk, że Węgrzy 
są conajmniej o 2? kateaorie Giai 
niż normalnie. 


Do czwartego startu w Polsce sta- 
rał się namówić Węgrów delegat 
Wrocławia. Telefony do obu stolic 
nie dały jednak pozytywnego rezul- 
tatu. Węgrzy syci chwały wracają 
do siebie. (8. Sieniarski) 


Baxarnika, 
cel- 


lepiej, niż ostatnio. Bez 
można twierdzić, że Gunowski wspadł | 
lepiej, niż Kasperczak, Nie był to jed. 
nak powód do urwania Bednaiowi punk 
najlepszą EP] 
rundę, mimo, że jej nie wytrzymał. Ta 
dobra postawa na końcu zdecydowała 
chyba o wyniku. 


tu. (Gumowski miał 


Dwa punkty Nowary — to zasługa 


Pappa. Mistrz olimpijski, będąc kontu-: rą serię kuponów, 


zjowany — stał w rogu jako pomocnik 
| sekundanta, a zastępca Pappa, Sallay — 
dorównywał swym poziomem.. Pola. 
kom. Nowara wygrał bez zastrzeżeń z 
mocno  przereklamowanym przeciwni- 


|ROZWIANY. MIT... 


Kapoecsi rozwiał mit e Pateroku, ma-' 


jącym silny cios i odwrotnie proporcjo. 
nalnie — słabą szczękę. Bene III ros 
wiał chyba marrenia Miecryńskiegoe e 
karierze bokserskiej. Budai oszczędzał | 
Bibrzyckiego wyraźnie. Dobre wrażenie 
|z ósemki śląskiej sprawił debiutant — ' 
| Brzeziński, Rozwięral on walkę dość | 
dobrze taktycznie, słachajęc uważnie | 
sekundama, 


przesady też | 


| bieżnych obliczeń, 
| ponów. 


| mogąc, 


Str. 3 


norazka w Katowicach Głosowanie skończone 


Przysiępujemy do obliczeń 


OBOTA 4 bm. była rekordowa, 

jeśli chodzi o napływ do naszei 
| Redakcji kuponów konkursowych w 
wielkim plebiscycie Czytelników 
„Przeglądu Sportowego", który wyło- 
ni 10-ciu najlepszych sportowców pol- 
skich w r. 1948 i z tej dziesiątki naj- 
lepszego z najlepszych. Otrzymaliśmy 
w tym jednym dniu ponad 500 kupo- 
nów. 

Niedziela, 5 bm. dała następną spo- 
nadchodzących z 
prowincji, gdyż w myśl zapowiedzi. 
dla naszych wielkich zastępów Czytel 
ników z poza Warszawy urna wybor- 
cza jest jeszcze otwarta, z tym jednak 
że, że data stempla pocztowego musi 
opiewać (najpóźniej) termin 4 grudnia. 
Wszelkie kupony wysyłane po tvm 
terminie nie będą już rozpatrywane. 

Do niedzieli włacznie otrzymaliśmy 
łącznie, według bardzo jeszcze po- 
ok. 5 tysięcy ku- 
Oczywiście zdążyliśmy tylko 
mamiej więcej ustalić ich ilość — ne 
rzecz prosta, obliczyć głosów 
i punktacji. W tej dziedzinie czeka 
nas jeszcze bardzo dużo pracy, do 
której w najbliższych dniach przysię- 


|puie cały zespół redakcyjny. Nie są-, 


dzimy jednak, by udało się nam doko 
nać tego żmudnego dzieła w ciągu pa. 
ru dni najbliższych 


A więc prosmy obecnie o lrochę 
cierpliwości! Jeśli w _ następnym, 
czwartkowym numerze i ewentualnie 
niedzielnym z dnia 12 grudnia nie po- 
damy wyników ostatecznych — ale 
należy się niecierpliwić. Za parę ty- 
godni (postaramy się przed Świętami) 
— wszyscy już będziemy wiedzieć, ke 
go usnal'śmy za najlepszych sportowe 
ców Polski w r. 1948 i komu przypad- 
nie wielki zaszczyt otrzymania godne 
ści chorążego polskiego sportu w r. 
1948. 


Najbardziej niecierpliwych możemy 
poinformować, że jeśli chodzi © cze» 
łówkę (na podstawie obliczeń punka 
tacji z kilkunastu setek kuponów — 
to nadal prowadzi Aatkiewies 
przed Łomo wsk i m. 


Należy przypuszczać, iż perze lej 
n'kt już zapewne nie zagrozi — a któ. 
ry z mich wysunie się ostatecznie na 
pierwsze miejsce, zadecydnją głowy 
wielu jeszcze setek następnych kupe 
nów, których stosy piętrzą się jeenene 


w urnie wyborczej. 


Film z porażki 


Katowic z Budapesziem 3:13 


Waga musza: Gumowski — Bednai — 
remis. W pierwszej rundzie Bednai wy- 
czekuje na atak Gumowskiego, punktu- 
jąc z doskoków lewym prostym — wal. 
ka toczy się cały czas na dystans. Pod 
koniec starcia Gumowski łapie Bednaia | 
w narożniku, ładując w zwarciu serię w | 
żołądek i korpus, jednak Węgier mo- 
mentalnie odrabia to, rewanżując się 
kilkoma ładnymi kontrami. W 2 r. wal- 
ka się zaostrza obaj przeciwnicy są czę- 
sto w zwarciu, gdzie Węgier dużo inka- 
suje, ale oddaje to z nadwyżką, wobec 
złego krycia się Polaka. W starciu 
ostatnim Polak idzie na całego, stara- 
jąc się nadal walczyć w zwarciu. Po 
zderzeniu głowami Bednai krwawi. Mi. 
mo to taktycznie góruje nad chaotycz- 
nie walczącym Polakiem, kontrując bez 
litośnie, Dwie takie 
wstrgcają Gumowskim, 
Werdykt sędztowski naszyr 
nie jest przekonywujący, gdyż Rednai 
minimalnie, ale wyraźnie wygrał. 


kontry wyraźnie 
który słabnie. 


zdaniem 


Kogucia: Brzeziński przegrał na pun- 
kty z Bordosim. Od pierwszej minuty. 
zarysowuje się przewaga lepszego tech- 
nicznie Węgra, który atakuje na prze. 
mian dolne i górne partie Ślązaka, któ- 
ry żle się kryje. „Telegrafowane* cioty 
Polaka od czasu do czasu dochodzą do 
celu. 2 i 3 runda ma mniej więcej po-| 


J 


ak irener Szydło 


dobny przebieg s tą tylko różnicą, że 
Bordosi zwalnia tempo i Brzezińskiemu 
udaje się x=mniejszyć 
tową. 

Piórkowa: Bazarnik przegrał na punk. 
ty z Farkasem. Farkas z miejsca rusza! 
do ataku, starając się utrzymać Polaka 


przewagę punk» 


Sekundant Wegierski 
w szpitalu 


Sekundant Węgrów Szanto znajduje 
się w szpitalu szczecińskim, W czasie 
podróży po Polsce zadrasnął sobie rẹ 
kę, którą następnie rozdrapał, W dało 
się lokalne zakażenie krwi i Szanto za- 
miast na bankiet pomeczowy musiał po. 
wędrować na salę czpitalną. 


SG r RAIMECRI'W OWARDII 


RÓCŁAW, 5.12. (iel. wł.) — Reprezen- 
4 Polski w wadze ciężkiej, KHmecki no- 


ił elę z zamiarem przejścia do Gwardii 
(Wrocław). Obecnie Klimecki  stariuje w 
Zama “~"anle Góraj (a). 


| siłku. 


NIE BYŁO RĘKAWIC... 

Merz rozpoczął się z półgodzinnym 
opóźnieniem. Spowodowane ono zostało 
Ble prrywierieniem rękawic, o których | — mówi mi trener Szydło. 
sapomniell orzanizatorzy, Na n:prawie-| — Jakto? Przecież przeniósł się pan 
Gfiwienie tezo wypadku, jeden z dzia. tutaj ze Śląska i pracuje pan w trzech 
heev powiedział o zderzeniu samocho. | tutejszych klubach! ków ak p w tylko i 

A sanba ał 1 tego Związku asadniczo racja. Ale z| 
+ bowie bycie asie =łaajel e zgłiętkisslowe: Mógł- , drugiej strony tałody 15, czy 16 letni | 


Chciałem zorganizować kurs dla mło-| 
| dzików, ale tutaj znów dostałem porząd | 
ną kontrę. Powiedziano mi, że Sztorm 
|. jest klubem Związku Zawodowego, więc 


ESTEM w Szczecinie na urlopie 


wy PZB Derda, po meczu katowickim | bym pracować, ale.. to dłuższa histo: chłopak nie pracuje jeszcze i nie może 
oświadczył: | ria. Niech pan siada, pogadamy. być członkiem żadnego związku. Jeśli 
— Spotkanie stoło na mmacanie niż- chce przyjść do mnie po naukę, to po-| 


Przeniosłem się do Szczecina ze ŚL: | winno KAR a EOKA, 
eka. Dano mi lepsze warunki finanso- 


E 3 wiem, jak sprawa ta postawiona jest 
wej, myślałem, że praca pójdzie p tak przez KCZZ, sądzę jednak, że wyjątki, 


gazem. Materiał jest, chłopaki aż się pa` Wa MAKS naaar raian "> 

jlą do hoksu i możnaby wyłowie kilka 
å talentów. Opiekuię vie 
W Skrze trenuję tylko | lenty, które zabłysną w przyszłości na 
ZSie mło- | naszym firmanencie hokserskim? 


esym poziomie. niż zawody w Warsza. 
wie I w Szczecinie. Jeden tylko zawod. 
nfk walczył lepiej, nik w Werszawie. 
Rył nim. niestety, Węgier, Farkas. Ant. 
kłewicz też przeerał bv z nim — twier. 
drift Derda. 


BŁĘDY BAZARNIKA 
Farkas dopiero w Katowicach pokazał, 
fe zna sztukę bokserską. Bazarnik wal. 
Z W Á 
TORMA NIE JEDZIE 
LO FINLANDII 


— A ma pan na oku może jakieś ta- 


obiecujących 
trzema klubami. 
młodzików, w Sztormie i A 
dzików i seniorów. Na treningach duża ; 
frekwencja. chłopcy chcą boksować, pil 
nie słuchają moich wskazówek. W<zyst- |akkiej. Kapusciński to wielki talent, 
ko szłohy dobrze, gdyby nie.. kierow: | nią cios i wę Kal GALLA 
nietwo. W Skrze pod tym względem konał Fia DEA Który ma TA pał 
jest dobrze, ale w Sztormie... 


— Posiadam dwu chłopców: 
icińskiego w koguciej i Sadowskiego w 


Kapu- 


zostat skontrowany w Szczecinie | 


formę w ringu, tak jak grudzień porwał 
ich hasłem wzmożenia wydajności pra- 
cy. Oby tylko poprawiło się nieco w 
klubie, a wszystko będzie dobrze. igw) 


Białkowski 


Zaglądamy za kulisy 
słahej formy Biaułkowskieqo 


APITAN Derda wiele obiecywał i muwi Białkowski — kiedy 
K sobie po walce Białkowskiego [ningi wyglądają nastçpuj: 
z Bene III. | TRENER: czas! 

— Jak Białkowski wypadnie do- | | MY: łapiemy się za co kto cicc, pił | 
brze, to zastąpi w reprezentacji Kli- IKC. skakankę, worek. Każdy wybiera | 
meckiego. i te co woll. 

— A młodzi, o których słyszeliśmy TRENER: (po krótkiej chwili) | 
już w roku ubiegłym. Co słychać z kai A | 
Pilęckim z Olsztyna; czy Kołeczko z 
Poznania robi postępy? A Rutkow- 
| ski, który przeniósł się « Radomia do 
| Szczecina. mało o nim mychać ostat- 


ze tre- | 


l 


MY; zmieniamy przyrządy i NOA 


bawimy się w trening. 
TRENER: czas! 


Torma i Majdloch odmówili udziału 
w tumieju bokserskini, który w pierw- 
szych dniach grudnia hędzie się odhy- 
væl w Helsinkach przy udziale pięścia: 
rey CSR. 


WZMOCNIONA GWARDIA 
Warszawska Gwardia zwróciła się do 
PZB e zezwolenie na wyjazd do Cze. 
chosłowacji. Została howiem raproszo. 


na na dwa mecze bokserskie. Pierwszy, 


s nich proiektowany jest na dzień 1 lu- 


tego w Pradze z „Rovina Clubeni"'. dru. 


m pla”: «ny jest na 4 lutego — na 
owt "i, Gwardia ma być wzmocnio- 
na Antkiewiczem. 
SZYDŁO WRACA NA ŚLĄSK 

KATOWICE, 5.12. (tel wł.) — Popularny 
trener Szydło, przebywający od kliku mie- 
uięcy w Szczecinie, ma wrócić na $'ąsk. 
Powodem jest podobno proces o rerwa- 
nie kentsaktu ro $ląskim OZB. Szydło, jak, 
mwledemo, sekurdował na estainich me- 


| Jest to o tyle ciekawsze, że Sztorm jest 


FR funduszami i nupewno nie narzeka 


renomę, 


W klubie tym brak działaczy, brak | Sadowski to 19 letni chłopak. pracu- 


kierownictwa sekcji, brak warunków. 


klubem Związku Zawodowego Transpor 


toweów, a więc organizacji, która dyspo- trakt na rok. 


nrzez 2 luta, to ewarantnię, że wprowa. 


na brak działaczy tpołecznych. 
pan wie, że do tej chwili brak | dwu chłopców. 


A cy 
nam sali treningowej. a nawet... skaka- „duża pociecha! 
| nek' : | Teraz 


t A kl okr 
Odbyły się mistrzostwa ney i pachwa'an. 


gu. Sztorm wypadł zupełnie dobrze. | 


Walczyliśmy 1 razy, sle teraz nastąpiła 
nrzerwa. Nie możne przecież w sezonie 


dopuszczać, aby 
drugi | Ko- ahy wesnół z 


Trzeba rakvntraktować jeden i 
| wypełnić 


pahawiesią nreedkoneresn- 


zawodowo. są teraz hardziej zajęci, niż 
kiedykolwiek. Wyścig pracy w ramach |kuwskiemu. Za kulisami jego wciąż 
Postni Kongrecowesa wzial ich równie | szabej torni musi się przecież coś 
zawodnik pauzował. | silnie jak spart i dnia y <iehie wszyst. kryć, jakieś powody... Przecież pię- 
towarzyszami pracy| ŚCiarz Gedanii był przed wojną do- 


nio! 


— To wszystko młodzi chłopcy, ' nikogo nie u 
iący w kapitanacie pertu. Nie pije, nie mają jeszcze czas. Pilecki jest jesz. 
pali. chce sie nrsyć į me nadewyczujne czę za sztywny, Kołeczko ma wciąż 
gerer lo walki W Szczecinie mam kon- kłopoty z ręką, którą złamał na mi-- czas, 
Teśli bedę tu pracował strzóstwach Poznania. 


Po meczu Bene III — Białkowski. 


bay do renrerentacii państwowej tych „okazało się jednak, że nadzieje kpt. 
Będzie z nich jeszcze! Derdy prysły jak bańka mydlana. 


Białkowski walczył zinbitnie, nie wy 


praca w sekcji nieco osłabła. czuwał jednak dystansu, nie trafiał | kolegą, dosłownie to czego nauczy- 
Nie dziwię się zreszta temu, a nawet Gokładnie i nie starczyło mu sił na jłem się przed wojną pozostało mi do | 
Ci wszysey, którzy pracują trzecią rundę. i 
Oddajmy jednak głos samemu Biał, | panie lubię się bić, lubię treningi, ale 


k'vm zawodnikiem, który w czterech 


miecz, zorganizować jakiś wyjazd. A luj, Po tekim wysiłku znajdą odpacay-| występach reprezentacyjnych odniósł 


się, a wtedy dopiero usłyszy pierw- 


MY: znów każdy robi co chce, nikt 
czy, nikt niczego nie po- 
kazuje. 

Taki trening ciągnie się pewien 
ostatecznie człowiek zasapie | 


szą uwagę z ust trenera: 
— A widzisz! Nie masz kondycji! 
I to wszystko! żadnego instruowa- 
nia, żadnego sparringu z lżejszym | 


dzisiaj, ale w gorszym wydaniu. Ja | 


niech się mną zaopiekują, niech mi 
coś pokażą! 

Nie wiemy. czy skargi Białkowskie 
go są w 100 procentach słuszne, ale 
jeśli odpow „ «,, one rzeczywistości. 
to klub musi zainteresować się sek- 


tymezasem mie i nic! Siedem spotkań | 


| prresało i hregka!- 


nck w sporcie i wierre, że styczeń bę- 


czech Duidapaszt — Szczecin | Budapest | 
dule dla nich hasłem wyścigu o lepest 


siąk (ej 


cję bokserską i naprawić stosunki. 


4 zwycięstwa. 
| (gw) 


—. Jak mam być w dobrej formie— 


na dystans, gdzie wykorzystuje przewe. 
mę swych dłuższych rąk. Rundę wyra. 
nie wygrywa doskonały technieznie Fam 
kas. W 2 starciu Polak zmienia taktykę, 


| ruszajac sam do ataku, ale Farkas kom 


truje bezlitośnie. Runda dla Węgra. W 

storein ostatnim Bazarnik nadał w ofcą 

udaje mu się kilkakrotnie trafiś 

w zwarciu sierpami Farkasa, jednak tem 

wykorzystuje luki w gardzie Polska I 

oddaje mu to z nawiązką, wygrywajęe 
voko na punkty, 


Lekka: Bibrzycki przegrał na punkty 
z Budaiem. Obaj przeciwnicy w I rm 
dzie czekając na kontry, z tę tylko rób. 
że Węgier jest więcej agresywną 
nunktując z dystansu lewym prostym 
Anemiczne ataki Polaka stopuje bez wy 
ostudzając jego zapędy silnymi 
kontrami. W starciu drugim Węgier jest 
już panem sytuacji, demonstruje piękwy 
repertuar ciosów z obydwu rąk I deme» 
luie Bihrzyckiego. W ostatnim starcha 
Ślązak jest tylko workiem treninsowym 
dla Rednaia. 

Półśrednia: Sznajder przegrał na pume 
kty z Martonem. Węgier po szczecińb 
skim ko. szczelnie zakryty ereka na sta 
ki Ślązaka. który jednak w 1 starcia 
ogranicza się również do defensywy. 
Marton punktuje od czasu do ezasu — 
jak żądłem — lewym prostym. Runde 
lekko dla Martona. W 2 r. Sznajder rm 
sza dn ataku, akcje jego sę chaotyczna 
Węgier kontruje i wygrywa I tę rmmdą. 
W ostatnim starciu Marton słabnie, jed. 
nak broni się umiejętnie, a miejscami 
ratuje się trzymaniem, Sznajder odrabia 
cześć straconych punktów, Jednak nie 
wystarcza te nawet na remis. 

Średnia: Nowara pokonał wysoko ną 
punkty Szallaya. Polak z miejsca pras- 
chodzi na ulubiony półdystans, gdzie 
wyraźnie przewała większość adobytych 
doskonałe _wyprowadzonymi 
sierpami. Węgier walczy nieczysto. W 
2 starciu Nowara już wyraźnie przewa- 
ża nad powolnym ŚSzallayem, który bre- 
ni się trzymaniem. W jednym ze starć 
Nowara trafia sierpem Węgra, który za 
czyna krwawić i przez chwilę jest grog 
| gy. Ostatnie starcie to popis Ślązaka, 
| który punktuje z dystansu i półdystan- 

„ Węgier otrzymuje upomnienie. 
ra Paterok przegrał? przes 


Sy ie, 


nica, 


punktów 


TA o. w 2 r. z Kapocsim, W spotkaniu 


| tym Ślązak został pokonany swą własną 
bronią — prawym sierpem w żołądek. 


| Kapocsi hez większego wysiłku ulape- 


wał w pierwszej rundzie jednartronne 
ataki Pateroka, kontrująe powolnego | 
słahego technicznie Ślązaka, który pe 
czątkowo hez zmrużenia oka przyjme 
wał ciosy, stosując swoiste „rotacyjne” 
uniki. W 2 starciu Kapocsi zzpędnił ge 
do rogu. ładując prawy sierp na šole 
dek — momentalna poprawka na szczę 
kę załamała Pateroka, którego sędzia 
wyliczył na klęcząco. 

Ciężka: Mleczyński przegrał pres 
k. o. w I starciu z Bene III. Historia 
tej walki była krótka. Powolny i słaby 
technicznie Ślązak nie potrafił nawię- 
zać walki z szybszym Węgrem, który 
z miejsca stłumił jego wszelkie zapędy 
serią sierpów, które odebrały Mleczyń. 
skiemu chęć do walki. Pod koniec ran. 
dy Wegier zapędza Ślązaka do rega í 
dwa proste wystarczając, aby powędro- 
wał na deski. 

W ringn sędziowali na zmianę Fede- 
(Katowice) i Ermler (Buda. 
peszt), na punkty Dall (Warszawa) i 
Tusak (Budapeszt). Widzów ek. 5.000. 


rowicz 
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Jaka była przyczyna 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


że z Węgrami osiągnęliśmy 12:36? - 


"RZY mecze pięściarskie z Budapesztem: Warszawy, Szczecina 


i Ślaska mamy poza sobą. Zanotowaliśmy 


ólny bardzo ujemny dla naszych 


również w b'lansie 
barw wynk 12:36 Wynik wy- 


tkowo niekorzystny dla naszego boksu, jeśli chodzi o wymowę cyfr 


ı eyiry raczej tylko pójdą w świat. 


„ Cyłry te stwierdza!ą, że na pod- 


stawie trzech ostatnich spotkań boks węgierski jest trzylirotnie lep- 


szy od naszego. Tak motna by twierdzić, opierałąc 
rzecz ma się, 


choć w rzeczywisto"! 


się na cyfrach 


nzszym adan'em. nieco ina- 


czej. Dlaczego prze'o tak się stało? 


Sens į treść spotkań międzymiastn- przeto Węgrzy pomaśali nawet w od-| 


wych miała nieco inną, jak powszech. 
ale wiadomo, wymowę, niż „stało” to 
wyraźnie napisane na papierze (afi- 
szach). Węgrzy przysłali swą repre- | 
zentacyjną ósemkę, w skład której | 
wchodz li najlepsi bezwarunkowo pieś 
ciarze, jakich mają i — nie mieli nic, 
przeciwko temu, a raczej liczyli cię z| 
tym, że 4 my przeciwstaw my im swe | 
najlepsze reprezentacje państwowe, 
choć rzecz oficjalnie będzie się nazy- 
wała Budapeszt — W/-rezawa, Buda- 
peszt — Szczecin itd. Tak się teraz 
te sprawy obecnie coraz częściej nucie 
rają, że choć oficjalna nazwa brzmi 
czasami łagodnie, to w zasadzie ma 
inny, większy cłężar gatunkowy. 
Gdybyśmy chcieli komentować je- 
azcze obszerniej ostatnią miłą wizytę 
pięśc'arzy węślerskich, to skłonni by- 
libyśmy do przypusz:zeń, że Węfrzy 
wolel: tym razem występować pod na 
zwą Budapesztu. Poprostu dlatego, 
że się nas obawiali. Innymi słowy 
liczyli się, mimo najlepszego swefo 
składu z ewentualnością porażki 
(zwłaszcza w spotkaniu pierwszym), 
co zarówno ich ambicjom, jak į dobrej 
marce uzyskanej na Olimpiadzie nie 
bardzo odpowiadało. W sumie len'ej 
się kalkulowało, że ew. przegra Buda. 
peszt, niż reprezentacja Węgier. To 
jest zupełnie zrozumiałe — a zresztą, 
czy to jest tak'e zasadniczo ważne? 
Istotne jest tylko to, że obaj part- 
nerzy wiedzieli o co chodzi (o sporą 
stawkę ambicjonalna), wiedzie! wza- 
fjemnie o sobie — z kim za sle mają 
‘do czynienia | zanewne dobsre się 
przygotowali. Węgrzy raczej tek — 
my nie. 


| 


PIERWSZE ZAMIESZANIE 


Dochodźżimy właśnie do celu, do 
sprecyzowania odpowiedzi na pyta- 
nie, postawione w tytule n'niejszych, 
być może nieco ciernk'ch rozważań. 

Początkowy projekt przewidywał, 
że Włegrzy w Polsce wystąpią tylko 
dwukrotnie. Przyjazd gośc! poprzedzi 
ło qui pro quo z depeszą, nadeszłą z 
Węgier, a wysłaną.. przez glmnasty- 
ków węgierskich pod adresem dimna- 
styków naszych. Depesza z bl'żej nam 
nieznanych przyczyn powędrowała do 
PZB. wywołułąc zamieszanie, powlęk- 
szająge się jeszcze bardziej z chwilą 
przyjazdu pięściarzy węgierskich w 
uprzednio (dawno) ustalonym term'= 
nie. 

Goście byli ożywieni duchem praw- 
dziwych sportowców. Z rozszerzony* 
mi ze zdumienia oczami słuchali o na 
szych Bzamotaniach się (chodziło o 
nowe, inne terminy spotkeń 
związku z ową nieszczęsną depeszą . 
f mnastyków trochę się (być może). 
uśmiechnęli, potem  skrzyw li lekko, | 
te zostać dłużej n't przewidywali n'e | 
mogą, ale się w końcu na wszystko | 
zfodzili — jak przystało na prawdzi- 
wych sportowców. | 


m W 


CZASU BYŁO DUŻO 


Czasu było do pierwszego meczu! 
Warszawa — Budapeszt jeszcze dużo, 


St. 


gruzowaniu Warszawy. 


Zairzy'my. co się dziele po drugiel 


stronie? 


Telefony, depesze, sprawdzana, na-/ 


mowy, odmowy (amb'cylk'') f nerwy. 
nerwy.. A przecież skład do tego 


Nowy rekord 
motocyklowy 
ZSRR 


MOBKWA. Wielokrotny mistra mo 
tocyklowy Zw. ZBRR Baumi!kin usta 
nowił nowy rekord ZARR na dystan- 
sie 1 km ze startu stojącego. Szumil 
kin na maszynie własnej konstrukcji 
„Kometa — 2" przebył dystans w 
27,9 sek., osiągając średnią szybkość 

483 km/goda, Dotychczasowy re- 
xord na tym dystansie, ustanowiony 
przed wojną, należał do Zarewskiego 
1 był gorszy o około 6 km/godz. 


pierwszego meczu (najważniejszego) 
|był ustalony. Był, ale na papierze. 

Papler swoje — a praktyka swoje. 
Rezultat! na pięć minut przed wej- 
óciem drużyn na rnf warszawskiej u- 
jeżdżałni nie w'edsicliśmy, w jakim ze 
/stawieniu wystąpi ósemka Warszawy 
| (ósemka reprezentacji Polsk:). Wyszła 
(wreszcie i oczywiście — to nie była 
| reprezentacja Polski — choć de nomi- 
ine nią była (pod nazwą Warszawy). 

Dużo było przecjwneści losu, dużo 
„Jeśli już tak chcemy określić koniecz 
(nie. pecha — i ośm'elamy się dodać 
— naszefo, wrodzonego braku zmysłu 
organ zacy:nego, popartego (niestety) | 
brak em w pewnych wypadkach dy- 
scypliny sportowej, 


PRZYKRE CYFRY 

Efekt, dostaliśmy 6:10, choć mecs 
był raczej do wygrania. Na Nzcze- 
cn nie lezvliémy — choć I tam n/a 
ło być z naszym składem inaczej. 
Wreszcie w sobotę — Katowice. 

Liczono o opinii, szczególnie zaś w 
cpinii samych Katowić, że tym ra- 
zem doznamy satysfakcji. Prysznic 
w postaci porażki 3:13 był lodnwato 
zimny. 

Ww sumie węc 12.36 na Korzyść 
Węgrów ' nowa ucza goryczy — i te 
oto rozważania. .est jasne jsdno — 
nie wyszło. Wasystko — nie 
wyszio. Dlaczego? Niech każdy, kto 
miał coś w tej sprawe do powiedze- 


W SZCZECINIE dokonano 
stu wynalazku. Wynalazku, który 
może zasadniczo whłynąć na fanta- 
Styceae wprost zicięlcazenie fjrekwen- 
cji widzów na imprezach sporto- 
wych. 


` Sensacyjny rewanż - 


Wszystkim 


nia, postara się o rzetelną, obielityw 
ną odpowiedź, 
* 

Nie rzucamy kamieniem w stronę 
kapitana Związkowego p. Derdy, ani 
w niczyją inną stronę. Nie to prze- 
cież jest celem tego artykułu. 

Mamv natomiast wszyscy jewzcze 
jeden dowód, Że nie potrafimy, kiedy 
jest tezo poifrzeba zorganizować i 
przyt.otować się do ważnych spotlkań 
tak, jek należy, by w efekcie dać na 
ringu (bo o boks tym razem rzecz 
się rozchodzi) istotne odzwierciadle- 
Lte tega. cc jesteśniy warci i co um:e 
my. Toskonała okazja sprawdzenia 


| naszyc'. obecnych możliwości w ict- 


sie (jeśli chodzi o czołówkę) z3sta- 
ła zmarnowana. W świat poszły cy- 
fry. które zniektształcają qpinię — 
alo to wyłącanie z naszoj tylko winy. 
Sądzimy, że przykre doświadczenia 
ostatnie nie miną bez echa. Co I jak 
należy czynić niech zastanowią się 
ci, którzy są w pierwszym rzedzie do 
tego upoważnieni i za to odpowie* 
dzialni. B. Govomski 


DS. klubów związkowych x | 
terenu warszawskiego na zebraniu | 
w dniu 4 bm. w Radzie Źwiąrków Za. 
wodowych uchwalili następującę rezo. | 
lucję: | 
„Przedstawiciele sportu związkowe: 

go w oblicsu Zjednoczenia Klary Ro. 
bo!niczej stwierdzają: Polska Ludowa 
otworzyła nowe perspektywy przed | 
naszą młodzieżą. przes  atumrzanie | 


Ne. 103 


Sport Związkowców 


czci Kongres Zjednoczeniu 


myślnie postanawiają włączyć się di 
akcji uczczenia Kongresu przez orga- 
nisorwenie imprez sportowych. Dochód 
s tych imprez przeznaczony będzie na 
budowę Domu Zjednacsonej Partii 
Robotniczej  atanowiqc _ skromny 
układ demokratycznego sportu pol 
skiego w budowę ustroju socjalistycz. 
nego w Polsce”. 


Zorsanizowane rostan$ dwa ezwórnie- 


warunków din udostępnienia nauk: | oye nihząrskie drużyn zwiąrkowych: 


dla najszerssych mas, oraz upowizech | 


sowym. 


doma  doniosłośi przeprowadzonych 
przemlan społecznych, rozumiejąc, że 
uczy się, pracuje i nabiera tężyzny fl. 
zycznej dla dobra klasy pracującej. 
dla dobra Polski Ludouej, zmierza. 
jęcej do socjalizmu w oparciu © 
Z. S. R. R. 

Dla zadekumentowania sicej soli. 
darności i udziału w dokonywującech 
się wydarzeniach w neszym życiu tpo. 
łecznym i politycznym zebrani prze” 


Cnoórr*oes I: B hm., godz. 10 Mary- 


nienie wychowania fizycznego I por mont — Drukarz; godz. 12 Polonia — 
| tu drogą orzenizowania. obotów, kur.| Okecie. 
sów, oraz impres o charakterze m» | Stąd'nnie WP. Finałowy meer rwyciez- 


Oha motkania odhedg się na 


ców 12 hm. o godz. 12 również na Sta- 


Młodzież Polski Ludowej jest buia! „mia W. P. 


Czwórmecz Il: na stadionie przy nl. 
Wolskiej, w tych samych terminach, co 
w pierwszym rzwńrmeczu, Crafa: Rywal 
— Filmow'ec | Warszawianka — Orkan. 


Prócz imprez piłkarskich odbędą się 
spotkania w piłce sintkowej i koszyko- 
wel drnżyn męskich i żeńskich oraz za 
wody pływackie, Członkowie sekcji lek. 
koatłetycznych wezmą udział w biegu 
+sqfełowym na trece Radzi — Plae 


stnwiciele sportu związkowego jedno ' Zwyciestwa w W rezawie 


Waiszawa nie ma „mora!”esn* mistrz: 
Legia i Polonia remisują 2:2 


Polonia — Legia 2:2 (1:2). Brame | 


Do spotkania towarzyskiego 6 mo- 


kt dla Polonii zdobyli Łabąda i Swi- |ralne mistrzostwo stolicy obie rywal- 


carzsarz — po jednej, dla Leg!i Bry 

mański i Mordarski. Widzów około 

4.000. 
LEGIA: Bkromny, Waksman — 


czezowsii (Dzicciołowski), 8zafla”- 


mającym  ećokokciek ski — Szymański — Ziemski — Gór nastrój podniecenia, co w derbach 


wspólnego że sportem wiadomo by- sj — ftordarski. 


ło, że Ko!czyńcki nie żaryzr'uje dru | 
gł raz w ciqgu czterech dni tak pó- 


Oto Radio-Szczecin zaczęło we wto miejscu w Szczecinie Papp otwarcie | 
rek 30 Wstopada — to jest w przed | wszem wobec głosił, że też ma do- | mańsi:i (Szczepański) — Przepiórka. | kontuzjowenych zawodników. 


dsień meczu bokserskiego Rzczzcin— 
Budapesst, nadawać ki!kakrotnie sen 
sacyjną wiadomość, śe Kolczyński 
aażądał rewanśw s Pappem 6 już na- 


Ziuzu © XaSyerczaka | 


y7 APITAN Związkowy PZB Der. | 
da jest zadowolony z meczu 
szczecińskiego, 

— Musieliśmy przegrać, wynik 
| ogólny nie był tn ważny. Cieszę się 
f natomiast s walki Liedtkego. Jest on 
` teraz bezwarunkowo ispszy od Kas- 
perczaka, walczy Inteligentnicj. Kas- 
perczaka zluzuję a reprexentacji, te 
mu zrobi dobrze, weńmie się anów 
do pracy, jeśli będzie chciał wrócić 
do reprezentacyjnej óscinki. 

Z  Kasimiercznka będziemy też 
mieli pociechę. Do czasu powrotu 
Cebulaka chcę pruesunęć Chychłę 
do średniej, a Kasimierczaka wsta- 
wiać dn półśredniej. Chychła walezył 
już kilka razy w średniej i ma w 
niej szanse. Nie wypuszezę zo oczy. 


wiście na Pappa, ale na przeciętne: | 


m z: 


go zawodnika zagranicznego można 
I ryzykować. 

Przyjeniną niespodzianką był Sa- 
dowski. Takiego serea do walki nie | 
często się widuje. Chłopałą ma przy- | 
szłość, a że opiekuje się nim Szydło, 


(więc powinni wyjść a niego ludzie. i 
i 


Habzda 


© [4 
Nu szluku wspomnień: 
* towuła Wisła w następnym roku. edge 


Ponad 40 lat rywalizacji 


CRACOVIA— WISŁA, 
ponad 40 lat rywalizacji, okołe 100 
spotkań, zawsze tak zwana święta 
wojna. Ale migdy jeszcze ta święta 
wojna mie toczyła się o tak wysoką 
stawką, jak to było w ubiegłą nie- 
dzielę. 


Derby zawsze rozpalały krakowian. 
W każdym miejscu wrzała zacięta 
walka słowna dopóki nie rozpoczął 
się pojedynek na boisku. Jak ona mo- 
gła wyglądać w domu Reymanów, 
{dzie dwóch (Henryk i śp. Stefan) gra 
ło w Wiśle, a trzeci (Jan) w Cracovii. 
Podnieconą atmosfere w domu skłó* 
conej klubowo braci łagodziła matka. 
Prosiła ona starszych braci -— Wisla- 
ków, by młodszemu pozwolili atrze- 
lié, chociaż jedną bramkę. 


Jeszcze jeden familijny wypadek 
zasługuje na wspomnienie, 17 lat te- 


obecnego łącznika Cracovii. 
pamiętała chyba o meczu z roku 1931 
i wzięła Poświata juniora pod kura- 
telę, ale mimo to poniosła porażkę. 


HUSARSKIE KAWAŁY 


Wyniki walk były różne, Ale nie- 
które spotkania należą do historycz: 
nych. Takim był mecz w r. 1923, gdy 
Wieta przełamała hegemonię biało- 
czerwonych. Henryk Reyman plastu- 
jący godność kapitana drużyny, da- 
lekim strzałem zmusił śp. Popiela do 
kapitulacji, zdobywając oba punkty 
dla Wisły, Rozpoczęło się pasmo zwy 
cięstw Wisty nad najgroźniejszym ry 


Lie dike- 


j! eki, lecz słuszne narzekania. 


KAP Z u Lodzi mecz o mistreo- | 


sy jednej walki s „Kolka“ t dugi 
raz przeciw niemu na ring nie wyj- 
dzie. 

A mimo to le całym spokojem pu- 
szczono w śwłat sensacyjną bujdo, | 

Ten przzinyślny pomysł szczeciński i 
należy wykorzystać jak najszerzej. | 
Proponuję w najbliższym czasie roz- | 


stwo świata: ' 


Niewadzł — Joe Louis! 

W Warszawie urządzimy „Rewanż 
za Olimpind" — spotkanie piłkar: | 
skie pomiędzy Sewcec,j, a stolicą. 
Fole Szwedów mogą ody.ywać p't-' 
karze s klubu Zryw - Targówek, ma- ': 
jncego swola siedzibę właśnie na uhi, 
cy Szwedzkiej. | 

Na Śląsku szeroko rotreklamitje- 
my spotkanie bokserskie RADEMA- 
CHZR a RODAK. 

£e nie są to żadne żarty, ani kepi- : 
ni, to najlepszym dowodem wiszące , 
jaizoby jeszcze afisze, na których 
spotkanie Legia Waranawa — Ol- 
sztyn zostało tah umieję'nie nap!sa- 
ne, że słowa drukowanego małym dris | 
tckiem „Lema“ zupcłnie się nie wi- 
dzi, za to Warszawa — Olsztyn jest 


złożone największymi lterami jakie według wzorów kanadyj kich. Jedna z; 


huły w drukarni. | 


I €zługić sie potem, że gdzieś tam, | 
kiedyś publiczność, która natwnie ` 
wierny w to, oo czyta lub słyszy e| 
głeśnika, po kupieniu słonych biletów | 
i zobaczeniu „Jipy* wyjdzie trochę; 
„a nerw” 4 czasem słychać nie okla- ' 
1KO 


bie zwyc ęstwo 4:2. | 


Jeszcze lepezy „husarski kawal“ zgo- 


przegraną do przerwy 1:5 była wkońcu: 
e krok od awycięstwa! Usyskała wynik 


| remisowy w meczu, w którym sanosiło 
KRAKÓW, w grudniu vii bramkę zdobył Poświat — ojciec się na jej pogrom. Czy dziwić się więc, 


Wisła | że g wszystkich niespodzianek, jakie w 


ogóle mogą przynieść zawody mistrzow- 
skie, wynik „świętej wojny” może być 
najwieksze? 


Tak było tresztą sawszea, Mówią o tym 
pożółkłe już karty sprawoadań s daw: 
nych meczów. Oto wstęp do jednego s 
nich pióra Józefa Kałuży. Pod tyt.: | 
„Niespodziewane zwycięstwo białoczer- 


wonych* czytamy w „Ras, dwa, trzy“: 
„Ostatnie klęski Cracovii w zestawie- 

niu s sukcesami Wisły i jej czołową lo- 

kata sprawiły, że zgóry przesądaono po.) 


| rażkę białoczerwonych. Tyniczasem sta- 


walem, W kilkanaście miesięcy póź- 


niej w 1924 r. Cracovia na bolsku Wi 
sly prowadziła po 10 minutach gry 290, 


Wydawało się, że weźmie pelny re-ik o 


ła się największa niespodzianka”, — 
której przyczyn $pairujc się autor, 


sodnosząc: J 


„grane z ambicją, spotykaną li tyl 
w tych spotkaniach. Ta właśnie 


POLONIA: Boruca, Wołosz — Pru- 


„zwi, Szczawiński — Brzozowzki — Ja 


| ważnej walki. Zreazią bedący ma |skół (Lamda), (Jaźn'cii) — Jaźni- we, bowiem w tax m w; dku mie- | obor ntago Róże WAmienie Rwicn- 


cki (Ochma:dski) — Awioarz — Och- 


ki wystąpiły w swych najlepszych 
ruładach i obie zarrały a dużą ambli- 
„cją i wolą zwycięstwa. 

Dość ciekawy mecz zepsuł jednak 


orzeczeniach i wprowadsił na bo'sko , 


|loFalnych jeat zawsze zjawiskiem 
jnie:azpiecznym. Całe szczęście. Ż 
jwalka nie zzła o cenne punitty ligo- 


.lbyśmł na murawie więsszą ilość 


O odra“ nie traci animiszu | 


mimo złego iosowanie 


ZK 


tytul drułynowego mistrza Polsk! w bok 
sle | e ligę. Wylotowała nierbyt śICzę- 
śllwię, Bo w grupie tej znajdują się je- 
szcze tak silne zespoły, jak Gadanie 
Gdańsk | Warta Poznań. A mimo to bok- 
serzy Odry nie tracą anim istu. Nia tra- 
ci tet dobrego nariroju kleruwn "two, £ 
p. Olejnikiem, dawnym bokserem W3rcza- 
wianki na cze'e. 

— Mistrzosiwe Okrzgu zdobyliśmy bet 
żadnej poteżki. Gedanię i Wartę znamy 
Gsdanią poblliśimy dwukrotnie 11:56 i 10% 
(w esłabiónym sk!adzie. Przyp. Red.) a 
Warta nie jest teraz tak silna jak poprze- 
dnio. Niestety | my jesteśmy  osłableni 
Odeszli! Wilczek I Kukulak, a to była dla 


Sprzęt jest 
czekumy nu mróz 


staraniom GUKF, fabryka 
Myszków w Częstochowie wyproduko. 
wała większą ilość łyżew hokejowych 


Dzięki 


fabryk ohuwia w Poznaniu wyprodu%o- 
wała 5.000 par butów narciarskich, więk 
szą ilość butów hokejowych według 
wzorów szwnicarskich) oraz łyżwiarskich 
do iazdy szybkiej i fi surowej. 

Ceny na rynku bedą skalkulowane w 


ten sposób, aby dostepne były dla świa- 


| ta pracy. 


> pd 
"ODRA (Szczecin) wylcsowala | nas duża sirata. Cóż jadnāĘx sobićl Będzie 
|-szą grupę w rozgrywkóch' SDA starail sfę” wywaiezyć: - przynejmniaj 


24 ligą. Może się udal 

W sekcji jest teraz oxoło £0 czynnycn 
tuadników. Nasi Juniorzy staslują w dru 

(tynowej kasie B, a Ich stars: ko'c zy w 
wajkach o Ligę. 

Sktad l-e) drużyny opierać się będzie 
na nasiępujących zawodnikach: w mubzej 
— pajonk | Murczok, w kog:ciej — Bar: 
giel, Panowicz | Orlicz, w piórkowaj 
eiz, Stopa, Stachowicz, w lekkiej — Ma- 
'ewski | Wrzos, w półśredniej — Posmow- 
ski I Górski, w średniej — Buba I Urssń- 
kl. w nólciążkiej — Sadzisz i w ciężkiej— | 
Daringer. ‘+i 

Z nazwisk tych, nie znanych jeszcze do- 
kładnie w kraju, na plerwsze miejtce po- 

betawi trzeba  Bargle:a, 


Remis jest sukcesem Polonii. Są- 
dząc z przebiegu gry „czarne koszue 
le" powinny zejść z boiska z poraże 
ką. Dopirało im jarnank szczęście, spo 
kój linii obronnych i przede wszyst- 
kim Brzozowski, który skutecznie 


beż zajutra, właśnie tw w Bzczecinic od- Serafin, Waśko — Szczurek — Mil- nędzia Lozucki, który gubił się w "ozbijał ataki legionistów. 
rozgłosu, sensacyjnego po pro! bedzie się ta sensacyjna walka. 


Erzozowski był najlepszym zawod 
niem Polonii i nie tylko wywiązy- 
wał sie w 100 procentnch z roli step 


P pera, ale ładnie pchał atak do przo- 
idu i pop'sywał się dobrym! wo'n.mi. 


rza. ruszajacego się amb tnie reme 
"0 minut, oraz obrorę Wołosz i Pru- 
ski. Reszta, z wyjatkiem Jaźnickie= 
go. który nie chciał ryzykować žad- 
nej enerziczniejszej akcji. na pozio- 
m's , 

W Legii łudnie zagrywał Mordar- 
iki. szkoda tylko, że po przerwie nie 
wykorzystywano go w pelni. Mordar 
3ki dał próbkę kilku ostrych 8trza- 
ów 4 miał ładne bieri. Neźle wy- 
vaal juriorek Ziemski. który w to- 
wa.czystwie starych rutyniarzy re- 


'prezentował młodzieńczą ambicję 1 


ciąg na bramkę. (Waśko 1 Ezoczurek 
pracowali dobrze, ale ten ostatni zdra 
dza coraz więcej inielinacjt do gry 
foul. Skromny bronił pewnie i za 


'pu'”sczone bramki nie ponosi winy. 


Do przerwy gniotła Legia, chociaż 
pierwszą bramke rdobyłi po'ontści. 
Już w 2 min. Waxsman fatalnie kik- 


utalentowanego suje, Przep'órka bardzo przytomnie 


| koguta”. majzcego zwyciąstwa nad K>- przerzuca -pitkę do środka nad wy- 


riołkiem, Różyckim (ŁKS) | Kowalewskim z 
| Pomorza. Do si'nych punktów Odry zaliczyć 
trzeba Pe'za, Posmowskiego i Bubę, oraz 


powinien. | 


ibiegajrcym Skromnym, a Łabęda z 


całym spokojem strzela do pustej 


Sadrisze. który Jednak nie trenuje tak, jak hramki. 


Legia wyrównuje w 26 min. po 


Dusza sekcji jes! p. Olejnik. Zjawli się 'adnym voleju Szymuńakicgo. W 33 


on w Szczecinie jeszcze w 1945 roku | r 


mlejsca przystopiłi do pracy. Wlorne 1946 | min, 
roku powstala w Odrla sekcja bokserske , gą, a Boruca rzuca się zbyt późno ł 
pod wodzą p. O'unika, a kiedy do 8tcze- uegja prowadzi 2:1. 


cina przybył Sm, ckl, objał natychmiast 
trening! tej sekcji | doprowedell js do zdo 


Mordarski bije wilnie lewą no- 


Po pauzie poloniści zdobywają prze 


bycie tylułu drużynowego mistrza: okrąnu. wagę i w 15 min. świcarz w tłoku 


Początkowe sukcesy były tym większą za- 
uga młodych bokserów Odry I kierownię- 


podbramkowym zdobywa wyrówna- 


| twa, że treningi odbywały się w niesty: |nie. Od tej chwili Polonia gniecie, 
chanie trudnych waruntach Brak było sprze | ale nie potrafi zdobyć decydującej 


| tui sali, tak że niejednokrotnie zawodnicy | bramki. Pod koniec meczu gra wy- 


rzeprowadzell zaprawę w prywatnych mie 
tkaniach. (gw) 


| zdołała wyrównać, a po przerwie dwo papieru. Be gdyby jeszcze mecs był... | w Kawiarni itd., itd. Naodwrót znów 


równuje się. (gw) 


eo AOR ZACZNA EE ZDK. e 


W srwartek 31 sierpnia 19390 wszy- 


| Przypomniano e tym 


‘ma dalszymi bramkami zapewn'ła s0- w czerwcu! Okazało się be. wielu najwytrwalszych kibiców I za- gcy piłkarze Cracovii i Wisły po 


wiem, że na przestrzeni 42 lat nie wy- Korzałych fanatyków którejś s dru- | treningu przed wyznaczonymi na 
grała Wisła z Cracovią ano jednego me. ŻYN nie przychodzi na „derby“ gdyż... | azień 3 września 1939 mistrzowski- 
czu, jeśli miał on miejsce w czerweu! Nie ma dość silnych nerwów na prze- | mi gerbami kopali do późnej nocym 
przed tegoroca. niesienie 90-ciomtnutowych emocyj. | goprony przeciwlotnicze. Lecz w nie- 
nym móczem czerwcowym, cytując od.| Może to nawet lepiej.. bo na Ra- | dzielę nie było już zawodów... Grały 
powiednie daty i pruykłady, ne |... spraw mych stadionach ciągle miejsca ma- | armaty. Grały one jeszcze w dniu 


dziło się, 


Mój fryzjer, który jak człowiek z te- 
go fachu wie wszystk o — gdy roz 
mowa zeszła na „proenoślyki* nadcha- 
dzących derhów — mówił do mnie, nda 
jąc zskłopo'anie: 


„nie cheę pana dotknąć (w tym miej. 
xu dotyk a mnie aż task bar. 
dso, że krople krwi pojawiają się na 
moim policzku), ale... mam nie dobre 
przeczucie. „Dyplomata z niego! Niby 
zna swoich klientów, lecz zdaje się zde- 
zorientowała go odznaka KOZPN w kla. 
pie mojej marynarki. Mówił więc jak 
Pytia. „bo z kim trzymam“ nie był pe: 
wien.. ? 


Na mecz: Cracovia — Wisła przy- 
chodzi dość dużo tudzi „luźno ze 
sportem związanych”, aby być 
<wiadkami zdarzenia, które zaprzą- 


wanż za poprzednie niepowodzenia |a ; e 5 p o t yk a n a ambicja deey-|ta umysły wszystkich mieszkańców 


i przełamie złą passę. Ale... stało się | duje nieraz, że tzw. papierow e|naszego miasta. Posłuchajcie roz-|na meczu 


my aa mało, 


|26 stycznia 1945 r. gdy na odśnie- 


Trybuny Cracovii czy Wisły będą zonym boisku Wisły rozegrały dru- 


w 
dla 
grę swoich następców. Choć strass- 
¡ne rany wojny i okupacji ząb czasu 


niedługim czasie za szczupłe już | svny Cracovit i Wisły pierwsz” mocz 
tych, co przychodzą patrzeć na w wolnej Ojczyźnie. 


|przerzedztły szeregi b. uczestników OSTATNIA NIEDZIEL: 


derbów krakowskich — to jednak 
w chwilach „Świętej wojny” zjawia 
się ich wcale spory zastęp. Dr Ci- 
|kowski, dr Krupa, b-cia Reymano- 
| wie (Henryk i! dr Jan) Styczeń, Ku- 
| brńst, Szumiec, b-oia Kotlarczyko- 
(wie, Adamek, Gieras, Chruściński, 
Í Kiliński, Czulak, b-cia Zostawnia- 
| kowscy, Danz, Pająk, Wójcikowie — 
po tym z kolei młodsi: 8-cia wzgl. 
nawet -ta generacja jak Kępiński, 
| Stefaniuk i wielu wielu innych. 
Płyną lata i... zmieniają się ludzie. 


mu decydującą o zwycięstwie Craco- inaczej. Wisła jeszcze przed przerwą | sanse mają nieraz istotnie wartość. mów w biurze, tramwaju, ma ulicy, przed wojną... 


Wyścig Cracovii z Wiełą o paimę 
pierwszeństwa w Polsce miał już miej 
sce przed 18-tu laty. Prowadzenie w 
tabel na finiszu rozgrywek zmieniło 


| się. Do ostatniego spotkania prowa: 


dziła W sła przed Cracovią. Białoczer 
woni zdołali jednak wyprzedzić miej 
scowego rywala. Cracovia dzięki zwy 
cięstwiu z Czarnymi zdobyła mistrzo- 
stwo. Wisłę pogrzebała Pogoń. 


Tamten wyścig był emocjonujący. 


Wydaje się, że przecież to tak nie- Ale nie może się w żadnym wypadku 
dawno młody „czarny“ juniorek Wi- | równać z obecnym, gdzie pierwazy 
sły debiutował w pierwszej drużynie | raz w historii istnienia w Pałace Li- 
s Cracovią. A to było |gi doszło do 


bezpośredmiego P0- 
jedynku o tytuł 
` 


mz 


Nr. 108 


Nieoczekiwany finał pucharu kałuży 


Łódź bije Sląsk 4:3, a Kraków zdobywa cenne trofeum 
Warszawa też się cieszy. 


bo wyszła na 


CHORZÓW, 5.12 (tel, wł.). Łódź 


roczny międzyckręgowy mecz piłkarski z cyklu 
J. Kałuży. Widzów około 5.000. Sędziował p. Bukowski 
któremu na liniach pomagali Aleksandrowicz a Warszawy | Mochy- 


ła z Krakowa, 


Bramki dla Łodzi uzyskali! 36 min, — Łącz, 
79 min. — Baraa z wolnego į 81 min.—Łącz. Dla Śląska: 34 min. — 


Moskala, 44 mia. — Stawowy j 60 


Łódź! Szczurzyński (ŁKS), Włodarczyk, Łuć II (obaj ŁKS), Miller 
(PTC), Urbam (nicatowarzyszony), Pietrzak (ŁKS), Hodendori, Baran 
(obaj ŁKS), Cichocki (Widzew), Łącz (ŁKS), Krasowski (TUR). 

Śląski Buday (Kop. Dębińsko), Derniok 
Buszczyk (Ruch), Wieczorek (AKS), Gajdzłk (AKS), 


Cieślik (Ruch), Stawowy (Naprzód 
(Rymer), 


Pe uiracia szans aa zdobycie tytułu 
piłkarskiego mistrza Polski, piłka «= 
ś.ąscy skierowali cały swój wyuwiłeck w 
kierunku zdobycia pucharu im. Kałuży, 

Faktem jest, że w meczu, w którym 
Śląsk przewańkał niemal ed początku do 
końrg zwycięstwo stało się łupem łe. 
dilan, któray lojalnie przyznają, że by. 
łe te dla nich wielką niespodzianką. 

Gdyby Ślęsk wykorzystał tylko polo- 
wę zmarnowanych ma skutek nieudolno. 
ści napastnfków sytuacji, to łodzianie 
nietylko mie wygraliby spotkania ale ich 
bagat bramkowy byłby bardo poważ. 
my. Goście natomłam wykorzystali nie 
mal w 100 proc. wazystkie swe szanse i 
tu leży właśnie tlujemnica ieh mrk sesu. 


ŁĄCZ NAJLEPSZY NA BOISKU 

Najlepasyw: graczem azespału łodzian 
był ich lewy lęcznik Leca, który desko: 
nale dawał sobie radę na trudnym tere. 
mie, nie tracąc nic ma swrotności. 

Daielnie sekundował mu Baran, któ- 
ry grał b. embitnie, cofał się do tyłu 
pe piłki, odciężajęc w ten sposób swych 
kolegów u pomecy. 

Również Hegendorf do chwili kon- 
tnsji zaprerentował się z jak najlepszej 
strony. Kilka jego raidów hyle dohrej 
marki, a 1 groźne strzaly tylko e eenty. 
metry minęły się s celem. 

Najsłabszymi w ataku byli obaj skrzy. 
dławi. Ceprawda, Urhan znalasł się tam 


na skutek kontuzji Hegendorfa i trud. 


ne wymagać od niego umiejętności gry 
na ohesj mn pozycji. Krasowski 


sak rapuszerał się daleka da przadn. * 


W pomocy lepseym byt Miller, któ. 


py uprrykrnał życie Mnskale, jednak 
uienatrzehnie nadużywał sily fiavennej. 


był 
ozeselnie kryty przes Suszczyka i korzy. 
stal ne ewohndy tylko wtedy, gdy Klę- 


3 PRZWGLĄD BPORTOWY 


z 


metrów. Niezwykle silny | celny strzał w | 
prawy górny róg znajduje się niespodzie- 
wanie w bramce śląskiej. 

Na pamocy śląskiej widać teraz wyraż- 
ne zmęczenia i trójka środkowe łodzian 


dło, zaś jego miejsce zajmuje rezerwo- 
wy Miller. $ląsk gniecie teraz bez przer- 
wy. 

w 35 min. Gajdzik pięknie wypuszcza Dy 
bałą, ten oddaje do środka górną centre, 
a Murkała z akrobatycznej pozycji strze- | torsuje ją raz po raz. W 56 min. dochodzi 
la pół-górą. Strzał len raskakuje bramka- | do zamieszania na polu podbramkowym 
rza lodzien w trakcie zmiany w ustawie: | $iąska, strzelają kolejno Łąci, Baran I Ci- 


Il-gie miejsce 


— Śląsk 4:3 (2:2). Ostatni tego- 


Bardzo ważne 
Kto będzie 


W S PRZY PZB wyrnaczył już kọ- 
misje sędziowską na mecze 

o wejście do Ligi bękserskiej. Podajemy 

obsadę ne dwie najbliższe niedziele: 

12 grudaia! 

Warta — Gedania w Poznaniu, 
Twardewski (Łódź), punkty: Sikorski 
Federowicz ($I), Krassyski (Wa). 

Batory — Radomiak w Katowicach, ring 
Kowalski J. (P), punkty Golański (Ł), Lan- 


ring K 
(t). 


gier o puchar im 
2 Radomia, 


niu się i w rezultacie, mimo, że miai pil- | chocki, aż wreszcie Łącz ustale wynik na 
kę w rękach, wpada oną do siatki. 1:0. 4:3 dla Łodzi 


w minutę pólniej Gajdzik zatrzymu-: 
je plikę ręką. Po wolnym Barana Cichocki TABELA GIER O PUCHAR KAŁUŻY 


dau (Wi), Bohdanowicz (Kr.). 


Włókniarz — Gwardia (Rzeszów) w todıl 
ring pt. Neuding, punkty: Rane (P), Ne- 


strzela w poprzeczkę, a łącz a najbliższej | gler pkt. st. br.| wakowski (Wa), Ziemba (Wr). 
37 min — Łącz, od'egłości dobija. Jest 1:1. | 1) Kraków 8 9 25:26  złjednecionie — lubiinianka w Bydgoszcry 
Jeszcze Śląracy nie zdążyli ochłonąć z | 2) Warszawa 8 8 18:16 ing K, Derda, punkty Bieiewicz (P), Fer 

» wrażenia, gdy Łącz ruszą sam z piłką od y łuński (Szcz.), Koszaliński (Wwa). 

mi Suszczyk z karnego. środka, przebiega kilkanaście meirw || 3) Śląsk 8 8 24:22) 1 „ai p leś 
$ ł j yw (tódź) IIK (Inowroclaw) wzglę 
niespodziewanie zza linii pota karnego] 4) Poznań 8 8 21:25 | dnia PałaWag (Wrociaw) we Wrocławiu gl 
strzela wspaniąłą bombę pod poprzeczkę 5) Łódź 8 7 14:23 | ba Inewręciąwiu. ring Masiowski (P), pun 


uzyskuj:c prowadzenie dla Łodzl. 
śiąz"-y znów ruszają do alaku. W 4l-ej | 


Pytlik (Rymer), min. Viodarczyk zawinia rękę na polu kar | 
| 


(AK8). 


Kulik (AKS), nym. $adzia dyktuje jednak rzut wolny zza 

Janów), Muskała (AKS), Dybala linli. Strzał $uszczyka pląstkuje wspaniąie 
d Srerurryhoki i 

W 4 m'. Juszczyk atizela rzut welny za 


faul Pia a Piłkę otrzymuje Muskała || 
podaję |: górą w kierunku bramki | 
Srczurzyński ryzykuje wybieg mija się r 
pliką © kiósą walezą łuć cte Siawowym, 
wilaczaj c ją wapólnię do bramki. 2:4. 


PO PAUZIE 
Po pmizerwię zacayna cię powtarzać hi- 


siły, pod koniec apotkania obniżył 
swe loty. Ze skrzydłowych lepszym 
| był szybki Kulik. 

i 
| HISTORIA ZWYCIĘSTWA ŁODZI 


| Zoezynoją todzienie. tiążacy opanowują KRAKÓW, 5.12. (lel. wł.) — Gracza nia 


ię na pole karne. $!tartującego do niej! Wisły zapytałem: — Cry po meczu bedzie 


Barańskiego fauluje Włodarczyk. pan taż | | wesoly, gdy przegracie? 
Rzut karny egzękwuje pewnię Suszczyk | = Wiadome — edpowiędzjął. — de wice 
1 śląsk prowadzi 3:ł. „| mistrzostwo to też zaszczyt, A grunt, że 


| sekania prowadzenia, jednak strzely miiają | 
| sig a celem, a prostapadłe podana wyła- | 
puje wyblegsmi Szczurzyński, 
| w 18 min. Hogendorf fauluja Gajdzika,| 
padaj 
minulac. r'riyqtowania, opuszcza bolsko 
w drużynie łodzian następuje przegrupo- 
jen Urban przecho- na prawe skrzy- 


Na neutralnym ringu 


„Wagoniarze”" biją ZZK (linowrociaw| 


średnia — Cracovia z brąku za 
Ra oddała punkty w. Q. 

W walce towarzyskiej Matuła wy- 
grał z Bala, 

Półcięńka -- Bereźnicki przegrał z 
KWolutem. Walka ta przypominała za- 
pazy i bijatykę. 

Ciężka Pieniążek 
punkty s Rysiem. 


po Gra zaczyna się wyrównywać. | Podobnie, jak Gracz, myślało w Krako- 
W 30 min. Suszczyk łauluje Łącza. Rzut | wie wiele ossb. Gród padwawetski prza- 
wolny strzelą Baran E odległości ponad 30 Żżywał wielkie ówięto, a wycrekiwai ga w 


| POZNAŃ, 5.12 (tel. wł.). Paławag — | grało Zjednoczenie w stosunku 11:15. 
[ZZK 11;5. Eliminacyjne spotkanie bok | Sensacją spotkania był wynik re- 
| scrókie pomiędzy drużynami: Pafawa misowy pomiędzy Kukurudzem a Wi 
tiom (Wrocław) i ZZK  (Inowroaławi  klińskim. 
(odbyło się na neutralnym terenie w| KRAKÓW, 542. (Tel, wł.) — Cra- 
| Poznaniu į zakończyło się sdocyda: COVIA — Wisła 10:6. Dalszy ois% 
wanym zwycięstwem pięściarzy z|»ŚWiętej wojny”, jaka miała miejsce 
| Wrocławia. Poziom walk odbiegał | P'ZOd południem na boisku Garbarni, 
| daleko od „A“ klasy. Tyle napom- | O7CSTS się wieczorem na ringu. Tu 
mień, ile udzielił sędzia spotkania mgr |"ÓYTeŻ bokserzy Cracovii akazali 
Kowalski, jeszcze nigdy nie notowa- | 51€ Iepszymi od pięściarzy Wisły, zwy 
| no, Tak nieczysto walczyli zawodal- | 7'98J3€ 10;6. 
cy, że dwie walki zakończyły się dya Oracovia, jak zwykle, miała naj- 
kwalifikacjami bokserów. Paławag milniejsze punkty w wagach lekkich. 
przygotował się nieco staranniej da Prowadziła 6:0, a po zwycięrtwie 
spotkania. bowiem lego aawednicy ed "tystała 8:2, 
znacaali się lepasa kondycią ł nh! , Musza — Wszołek pokonał Wojtu- 
trzymałością Ponadto przez wvetawje| PWA. Kogucia — Leja wygrał przez 
nie Saaran sawas wzmoemili | © o. w I r. z Kukurnikiem. Piórkowa 
| zespól. Przed spotkaniem E ER E wygrał przez Kk. o. z Gier- 
nym odbyła się walka poglądowa w! sielen: Leska ~~ Madereki przegrał 
ciężkiej pom'ędzy Jądrzykiem (Sramo | z Kalita. Półśrednią — Stysał zwy- 
ciężył w 3 r. przez poddanie się prze 


wygrał na 


-r 


Ostatni mecz a mistrzostwa kl. A ekre- 
gu wąrszawekiago, kończący rozgrywki tun 
dy jesiennej między zespołami Ryehu (Pia 
seczna) | Jedności z Żłabieńca piyniów 
! dwycięstwo drużynie Ruchu 2;1 (2:0). Bram 
| ki zdobyli Machaj | Dominiczuk dla zwy- 
cięzców, oraz Kilmecki dia Jądności. Za: 
wody prowadził sędzia Wargocki. 

Trzeci dccygujący mecz e tytule mistrza 
ki. C, jaki odbył sie na neutralnym boisku 
m Prusrkawie. zakańczył sią zasiużonym 


jednak pole, spychając powoli łodzian do | staria pieiwszej pałowy. Dopiero jednak 
detengywy. W tej tazie gry kolejno Cię-| w 14 min. pada bramka. Cieślik pięknie, opuszczał humor nawet na pół godziny | 
file, Dybała | Muskala mają szanse na uzy | wypu-zcza Kulika, który oddaje „orą pi- przed meczem. Uśmięchniątego łącznika 


- o 'a scznie sem ofiar: i po kliku! Od tej chwlii gospodarze zwalniają iem | Kraków górą. | 


Na boiskach Warszawy 


Obaj ohreńey grali niepewnie, aswan. | (UŻY). a Jastrzębakm z Zielonej Góry. 
kowały wykopy i ustawianie się. Władarj Jądzzyk pokonał slabego pezeciwnika 
emyk był lepsny ed nisswrotnege łu. pw 3 r. przes k. o, 
ela TI. Wyniki walk spotkania eliminacyj- | 


ciwniką, 


= 


zwycięstwem Piomienia (Błonie) nad rezer 


wą warntawikle] Skry 5:3 (1:2). Bramki zdo | 


POMOC NAJLEPSZĄ LINIA nego były następujące (na pierwszym 


miejscu zawodnicy Pafawafu)! 
musza: Faska po zac'ętei walce od- 
|niósł zwycięstwo nad Sauleem. 
| kogucia: Czajkowski pokonał Gło- 
niaka; 
płórkowa: Sztołe wygrał przez dys- 
kwalifikację w 2 r. z Mrozowskim; 
| lekka: Szczepnń wydrał problema- 
tyczne zwycięstwo nad Nil:lasem; 
| gółśrednia: Kaczor przegrał przez 
| dyskwalif'kację z Golińskim: 
średnia: Krupiński po beznadziejnie 
słabe! walce zremisował z Zalewsk'm: 
półclężka: Szmydt pokoneł Dabaw* 
skiego; 
|  olężka: Krzemień uległ w I r. Zie- 
fńskiemu przez k. o. 


ŚLĄSKA 


Ślask najlepsza awg Mnię miał w po- 


mocy, gdzie wybijali się obaj hoaerni 


Gajdzik i Susaczyk. Pchali mak do praa | 


dn, odciążnięe go hnrdro poważnie. Nie 
ich winą byłe, że bramki nie padaly. 
Praca ta stała się w końcu pośrednią 


przyczynę klęski, gdyż w ostatnich mi.! 


nutach gry rabrakło już im all. 


Wieczorek od poczatki poświecił , 


mię bez zastrzeżeń roli stopnera. re- 
zygnując ze wspomagania ataku. Bv 
ło to o tyle uzasadnione, ża obaj Ta 
go partnerzy z obrony grali bardzo 
niepewnie, 


Budny kiikakrotnie obronił dosko- 


male szereg groźnych strzałów, ale co | 


najmniej jedną, jeśli nie dwie bram- | 


ki powinien by? trzymać. Mały 
wsrost. brak rutyny i złe ustawianie 
się, oto mankamenty tego skądinąd 
utalentowanego bramkarza. 


KATASTROFALNA FORMA 
CIEŚLIKA 


Najlepszy tegoroczny strzelec na. | 


smej reprezentacji by? na meczu cho- 
rzowskim cieniem siebie. zatracił zu 
pełnie start do piłki, dokładność po- 
dań i kondycję I nawet strzały mu 
nie wychodziły. W rezultacie był jed 


nym z najsłabszych punktów napa- 
u 


Gorszym od niego był ty!ko Stawo. 
wy. którego obecność na boisku by- 
ła nieporozumieniem. 


Najlepszym graczem tej linii był 
Muskąła, który pracował jak maszy- 
na. Oddał szereg pięknych. groźnych 
strzałów, niestety zdany na własn 


Cai 
WARTA KLUBEM 
ZWIĄZKOWYM 


POZNAŃ, 512 (tel. wł). W Pcznu- 
miu odbylo się nedzwycza.ne Walne 
Zebrane KS Warta, na którym zebra 
ni zaakceptowali powz'ętą przez Za- 
rząd uchwałę przystąpienia do Związ 
ku Zawodowego Pracowników Poczt; 
Telegrafów. 


KUKURUDZ REMICUJE * 
Z WIKLIŃSKIM 
WROCŁAW, 5.19, (Tel; wt.) — W 
Jeleniej Górze odbył się mecz bok- 
nergki pomiędzy Zjednoczan'em (BYA 


YMCA prowadzi w Litze Kosza 


ageda wygrała 


KATOWICE 4.12. (tel. wi) — świętochig| 
wieka Zgeda odniosła pierwsze zwycię- | 
stwo, wygrywając pewnie z poznsńską | 
Wartą 37:28 (17:12). W przeciwieństwie do 


Pożyteczna 
konferencja 


Zarząd Polski=go Związku Kolarskic.. 
go uwałuje na 19 bm. konfczeneję pre.. 
zarów | sokretarzy (kręgowych Zwięz. | 
tów Kalareklch Kor "rencin odbędzie 
się w lokalo PZROl, Puławska 2a o A 
dr'e 10, 


Batte to już druga podobna Kost" 
rencja po wojnie. Obrady przewidują 
omówienie minloncgo sezonu, wytycze. 
nie protramu prac na przyszły sezon 
i oraz znłrtyyłenie szeregu spraw admini. 


goszóz) a miejscowym Zapłonem. WY siracyjnych. 


AZER aeea NAA | RANNA DANNY WA, M 


nr. D. Dobrowolski 


Istota spor?n 


i je 
Il 


Trudna jest rzeczą w ramach krót- 
kiego artykułu wyczerpać wszystkie 
kwcatle. zw'ązane z postaw'anyni PY” 
l taniem 'stoty i Arenie sportu, Chcę je- 
dnak jeszcze poruszyć zagadnienie 
brutalności w sporcie. 

Brutalność ta bywa nieraz wyrazem 
zacietrzewienia ! jest surowo teplona 
przez dobrych trenarów į  agdz'ów 
Są iadnak momenty iusankcjonowanei 
brutorności w sporcie. Bardzo brutal- 
ną odmianą p'łki nożnej iest rugby. 

Klezycznym przylsładem brutalność 
w sporcie jest boks. Nieraz zastana- 
wiałem się i dotychczas zrozumieć 
nle mogę. dlaczego boks zaliczony zo- 
stał do sportu. Zaprawa bokserska 
niewątpliwie osiąga cele, stawiane 
! ćwiczeniom sportowym: rozwija u- 


ae gronice 


kład mięśniowy į to bardzo wszech- 
sironn'e, ćwiczy oddech i pracę ser- 
oa. Sama walka wyrabia szybkość ru- 
chów. spostrzegawczość. opanowanie 
nerwowe, szyh'nść reakcii paych'cz 

nei i f'zvcznej, Natemiaat wpływ cio- 
sów odhieranych jest, pora swoja bru 

lalnością w sensie estetyk’. czynni- 
kiem wybitnie szkodl'wym dla ustro- 
ju. Cies zadnny w klatkę niarslowa 
powoduje odrunkowe, choć krótka- 
trwałe zahamowanie oddechu i zah*- 
rzenia w ryfmie serca wraz z nagh m 

zm anami w c śnicniu krwi. Cios otrzy 
many w twarz, daje krótki, gwałtow 
ny wstrzęs ośrodkowego układu ner- 
wowego. Zwłąszcza cios prosty w 
szczękę udziela. się mózgowi za po», 
„średnietwem kości żuchwy. 


pierwszy mecz 


Warty, Ślązacy lepiej potrafili strzelać co 
Przyczyniło silę do ich sukcesy. 

Punkty zdobyli dia Zgody: Skawiński | 
Krawczyk pe 10. Wrześniak 8, Magurski 2, 
Girkler 7, Dla Warty: Urbanawier 3 Dy- 
lawicz 10, Ruśkiewicz 3, Pawiekl 4, Dziel 
2, Doiimoweki 2. Sędziowall Twarda Wwa 
i £ruśnicki Kraków, 


ŁÓDŹ, WSE ST bawił | N e w a o 2 4 


AZS krakowski. kióry roregrał dwa społ: 
kania o mistrzostwo Ligi, W pierwitym 
meczu z YMCA akademicy przegra! 29:53 
(14:25). W drugłm maczu TUR łódrki od: 
niósł zwyclrstwe nad goićmi 37:30 (20:80) 


PA?"LA LIGI K*SZYKOWEY 
gler pkt. stos. pkt 


1) YMCA łócł b 216:164 
2) ZZ Bo”nań 4 4 1737139 
v) ru? Łódź 448 177:148 
1) AZB W-wa 5 3 135:134 
5) Warta Poznań 5 2 186:145 
é; AZY K'aków , ? 214:268 
7) Zgoda $więt. 1 161 :1895 
5) Wiata Kraków $ 4 1365178 


irnym jak tvnawym wstrząsem môr- 
gu (sommet'a cerchr) Sekoda dla 
organizmu. acz przem'iajnca, jest ne- 
wntoóówa C'on otrzymany w nos po 
wodnje prawie zawsze mnielszy lub 
wiekszy krwotok nosowy Nie wiem. 
jak podedzić widak broczącej krwią 
twərzy jednego z uczestników walki 
bokserskiej (a czsaem | sbydwóch) z 
nojęcem estetvlj. która powinna się 
łaczyć z kssda astoa enortu "żeli 
z przyiemnośnią patrzymy na wvspar: 
towzne, zdrnhne sylwetk leklnntle- 
tów w cąrsie biegu. skoku czy rzutu 
"szczepem. nie mówiąc luż o tenisie, 
Który jest aporiem wyb tnie milym 
dia oka. to wdok dwóch bokserów, 
zziatanych, nelek lacych potem, a 
czesto j krwią. sprawi wrażenie zde- 
Tawanię Wemne. 


Zgadzam się z tym. że boka ma 
swoje niezaprzeczalne zalety wycho- 
wawcze, kształcąc odwagę, zaciętość, 
wytrzymałość, umiejętność obserwacji 
ruchów i zamierzeń przeciwnika, szyb 
kość reakcji myślowej i mięśniowel. 


f |Przekracza ona zresztą 
Knock + out jest przecież niczym |ale z drugiej strony nie mogę uznać | artykułu. 


wiejkim zdenerwowaniu. Nerwy kiblieów do 
"sy da saczytewego punklu w sobole. 
RowieGdsającą apaikanie. We wszysikich 
okalach słyszało się (ylko o meczu. Po- 
| dobno obiegano lokale, aby nie dopuścić 
| graczy de butłałów, eo moglaby stać sią 
| powodem ni: widzianyh wydarzeń. Nia 
| należy się c. starym twiadkom świę- | 
tej wojny, bo iczultaty jej wzbudzily ze: | 
, Intoresowanie nawe! w dalekim Gdańsku 
Dwie noca tluki się jeden z piłkarskich za 
paleńców w pqąci'gu, aby być świadkięm 
potkanię. 
WIDI Z GDAKSKA 

— Co pań myćll e meciu? — zapylniem 
| gdańszęzanina w czesio podróży. 

| — Kwestie zdobycia tytulu nie rozstrzyg- 
nie się chyba do przysziego roku. Myślę, 
że grać będą kilka razy na remis, z czego 
cieszyć sią bądzie PZPN, majac zapewnie: 
ny wpływ gotówki, Finał, wadlyg mnie, od 
y bedzie się dopiero ną Wielkanoc przysle 
go roku. 

Innego zdania byli biiżej zainteresowani 
Najstarczy uczestnik świętych wojen, płk 
Reymen, na gyianie — za kim trzyma? — 
odpowledział: r 

— Wiadomo, jesiem starym Włólakiem. 

Mtodui ed niega ciłontowie .cterwe: 
nych” uważali za stosowne poprzeć swój 
optymizm wytoczeniem atutęw cieższego 

| SR az, Kohut sam „zasunie” kiika bra- 
mek, a Gracz, a Mamoń, hambardowóonia 


byli: Sgfarzyński (2), Froncząk, Iwanicki i 
i Iwanieki II po jednej dla Płomienia eraz 
Nawakowski (2) | Jarzebowski (1) dla Skry. 

W maeru © miititaciwę junięrów Gwar- 
dia pokonała zespół Samoraadowcą 3:1 
(2:0). Zawody prowadził sedzia 
Czyja to jest winą, te juniorzy — Przy 
szłość okiągu (o czym sie cląqf mówi 
przy każdej okazji) myszą io7gywać za: 
wody, mima tak Już półnej pory? Pirecieł 
nawet llga skończyła rorgiywki. nie mo: 
wiąge o wirystkieh klasach akręgu warstaw 
skiego. Nic by się nie stało gdyby na 
jesieni nię bytg mistrza Iunłorów. Sadzimy, 
te stało by slg nawet lępiej. Gorsze jesi 
narażanie na przerięblenia | choroby mie: 
doclanych chiopców. 


TARRA KOŃCOWA "LNGY A 


1. Znicz 14; 4 42313 
2. Żyrardowianka 15: 5 24:14 
383 «K 8 12: 4 10:16 
4 Gwardia 1:y (LAL 
b  Samorządowiec 10: 6 14.11 
é Marymont 8:10 18:17 | 
7, Ruch TM 20.19 
4 Paranla ih m wza | 
9. Jedność 513 (ER) 
10. legie Ib B wonge 


eczy sę po „choroń a“ 


ŁÓDŹ, 56.12. (Tel. wi) — Ostatnia 
choroba” Niewada'ła skończyła się | 
dla niego niezbyt przyjemnie, Łódzki 
O. 7. B. postanowił ukarać niezdyacy 
plinowanego pięźciarza 6-tygodniową 
dyarwalfikacją. 


R 
ŁóBa = LUBLIN 6:4 


LUBLIN, 0.12, (tel, wi.) = Międzymiasto 
we zawody tenisa stołowego tódł — Ly. 
| biin zakończyły się ciężko wywaiczonym 
nwyclestwem gości 5:4 | 


Gnadyx | 


dla bokserów 


sędziował? 


kity Kopfensziajn (Waj, Ćwikllński (SĄ, Łu- 
komski (Wa). 

19 grudnia: 

Odra — Warta w Szczecinie, ring $ne- 
wacki (Gd), punkty Maciejowski (Wwa). 
Jerniszka (Gd), Krassuski (Wa). 

Gwardia (Gdańsk) — ZIK (Poznań). Ring 
Kubik (Szcz), punkty Stępień (t), Rutkow- 
ski (Wa), Kugacz (Pom). 

diąsk MH — ZEK wb PołaWag w Katowi- 
cach, ring Lisowski (Wa), punkty Suszczyń- 
ski (P), Zawadawiki (t), Denys (t). 

Cracovia — Batory w Krakowie, ring Sie- 
roszewski 8t. (t), punkty Drotdżyński (Rzy, 
$zproch (Cz), Ciechawa (W). y 

Gwardia (Wa) — Wiókniarz w Wartze- 
wie, ring. Wrusz (P), punkty Matura (6l), 
Urbaniak (P), Tkocz ($i). 

IKS — Zjednoczeni we Wroclawiu, ring 
Zapiatka, punkty Bielewicz (P), Piasecki 
(Wa), Kiapsia (Śl). 


Po meczu hawili się wszyscy 


Zwolennicy Cracovii — z radości, 
Wisiy — ze smutku 


takich kanonów nikt nie wylriyma. 

Kiika slów Solarskiego wyjaśnia Ram. 
jakie były nastroję przedmeczowe w Cre- 
eovll. 

~ Chelałbym, ażeby wygrala Cracovia. 
Ale lu nie wolne prorekować, be cIątem 
ne boisku dzieją się cuda, Nie wystarczy 
lepsze usposobienie psychiczne, kondycja; 
potrzebne [est | srczękcię. 


BRAMA TRZESICZY 

Chwile sazpoczęcia: meczu zbliżały się. 
Dochodzi meldunek e wyłameniu bramy. 
Pubiika krako ka sziurmuje nia na żarty. 

= Wużystkie straty Idą na rachunek PZPNI 
— krzyknął jakis dowcipnić — | etekt wia- 
domy. 

— A wszystkiemu winna Garbarnia, że 
nin rozporyądza helskiem na pamlasteię- 
nie odpowiedniej liości esóh — derzuali 
inny. , 

A propos Garbarni. Jeden z jej czlen- 
ków zapewniał, że wymorguje p druty- 
ny Craeovii, jeti) mie zdobęądrie ona mi» 
strrostwa. Jak wiadome, Cracovia repehng 
ta Garbarnię a Ligi. k 

~ Gzy zapowiedział pan tę „biało-czer- 
wonym'"'? — zapytałem, 

— Nie. Bo widzi pan, z Wiglą też żyjemy 
w zgodzie. Z tego balkonu (tu wskarał rę 
ka)) obserwuje mecz cała rodzina Kotlar- 
czyków, Bardzo ich lubimy, gwiaszera od 
czaru, gdy.. nie grają, Stęd nosie sympa 
tle d'a Wisły. 

Najwiecel sympalii jednak bedzie miala 
Garsarnia dla PZPN Pomiigjac nowy par- 
kan, q którym Mię mówilę, jes już Ra 
nyisku ur'chomionv zegar, a stał en nie- 
czynny od wlelu dni. 

Biata gorzczka onanowuje widzów Kolo 


ala Wisły e chorsawią, d'wąntami åw- 
nlet ezhrre moglaby ile narywat *twę- 
nam”, raglusza wtrycitie rormowy, “dy 


przechęzri nezed nią grecz Wisły, ludzjąc 
się do szatni 
SĘDYIA MA GLOS “ 

Mecz rozpoczał ale od przawówienią ię- 
drienę Inż Przuekhawikiego. Mówił k'ó'qa 
| świeżie, czego nie mothe nawiedcioć o 
qw! Hanty Avio ono ctuals | crzcem mia- 
ło sie wr»tenig, +e viale | "=h'nsgAw do- 
znaje euonsu, Tuł nrzad qwiedtiam za 
h-amk» Craeevil kodniesła 11e chara aw 
Viiv. Siedrrcy obok mnie spec od heke- 
je, pzudedzięł: 
| — W hokeju chorrgiewke podno"! się, 
gdv padnie bramka. Oby to był dsbry 
znak. 

Nia zdały! |eszcre dokończyć gdy 
| ja prowadriła 0:0. 

= Na. wiretręle | my rdebed'lemv mi- 
| atrzoctwo — słyszą z ust Wiśtaków “ige 
į Ionia wykiwało nąs w 1946 r, a w zai "ym 
soku Wartą. 


wi- 


W POSZUKIWAN'U PIŁKI 


Cracovia nia bardzo sporvła We I nod- 
chodrl pod bramka Witiy, Wtedy jenen ze 


zwalanników „erarwanych" schował wvbi 


| tą na aut plikę. Około Ć minut trwcty jej 
poszukiwania. 

W przerwie meczu twiacam rle do tych 
somych osób z prośbę o parą slów. Pik 
Rzsyman powiedział: 

— ja wiernę w Wisłę Cracovia Ga do- 
tzo. 

Dr Solarsk! przywomina ostatni mecz. Da 
rrzerwy ga'l Jedn! po prrerwię drudzy. 
Orplere po meciu pogadamy, 

Neutralny wiry mariwiący się e finanse 
F?PN. powiedrial: 

= Driji mate ro*stryuanie się mietreo two, 

SYMPATIE PO SYNANIĘ WISŁY 

W Krakowie. gdzie znają się r" “ilice, 
witeno RIerbyt przychylnie etare ~ikar- 
skie tricki: wybijanie na aul ltp Szcze- 
aćlnie ora reagowano 00 takich ẹkcjach 
C'eenull Ovavaio ele, te ce nalmrici 70 
pracant widrów tymnatyrowalo » W'-ts 

Gra ee raosira, W pewnym mornencie 
na murawie leży Jabinárki Il. > 


Pis Wyrzuelć symu'pnią y hniekal — Opi- 


słuszności w 
dnarłu, 


zal'czaniu boksu 


do 


To samo powiedzieć należy o spor: 
c'e zapadn'czym. zwanym 'naczej wal- 
ką francuską Zsetasowanie brutalnej 
ały mięśniowel. wykręcanie kończyn, 
zgniatanie klat mlersiowej, duszenie 
przeawnka — to w żednym wypadku 
n'e może się przyczyniać do popra» 
wienia kondvci' f'zycznej zanaśnika. 
Szkody, jakich dornsie narząd odde-, 
chowy, układ krążen'n, układ kostno. 
stawowy są zbyt oczywiste, by nad 
nmi dyskutować. 


Jest jeszcze fedn» dziedzina „snor* 
tów", niedawno don ero powstała 
(mam na myśli aport motocyklowy, 


samochodowy, lotniczy oraz naimlod- 
sze z nich — szybowcowy į spadochro 
nowy) I tu nasuwa się cały szereg | 
uwag j zastrzeżeń, dotyczących zali- 
czenia Ich do dziedziny sportu. Chy- 
ba, że dla pojęcia „sport” znajdziemy 
inną definicję. Ale to już jest, jak ma 
wiał Kipling, całkiem inna historia. 
ramy molsgo' 
Koniec 


rla ta bvia m»wlie iraina, bo Japloński 
mecrywiicię udawał. 

Faray ca wolnym nadia bramka | J5- 
hieństl Il plarwray schwycił na ramiona 
satarzawokiaąg. O'aer nie pastył ole ni- 
czym tyrel sa worzysteich I śmiał się Po- 
all rosśnimiryć nawet cele widowni, 
Ateło ale te po iant) na Jahlańskim II. 
Brreprosiny trwały kiea minut, Wyn'adałv 
iay gobie, humare""e=ne widowisko 

KONIEC MĘCZARNI 

Ostatni ge'"dok Lnńery „męczajrnię” Szu 
Lamy pik. Reymana. 

= Nle udało ole, Byll laps! — wygral!. 

— Mieliśmy tepszy dzień — powiedział 
d' gela'ski 

Cenerwował tle wynikiem tylke gość 2 
Cdnreka' — Do licha, przegrałem tyle tv 


"ace pielychi Będę Mmuslał płacić Jut 
2-14) 
Na widowni deté rgadnie rozlega s'e 


Sia lat" na cześć nowego mistrza. 

— Talotyłom dziś znowu odznakę Zraco 
vil -- powiedzial jaden z jej czlorków.— 
Cotyesezas wstydziłem się ją nosić, bo, 
crtatnie mecze były bardzo wabe. 

w krazowie panuje niebywala rados: 
Zanienniev Cracovii Bawię się z radofci 
a wisły — re smutku. Jest nadzieją, 20 
po kilku dniach pogodzą się, oblewając 
wielkie zwycięstwo Krakowa, . 

kiedy dyktuję (3 slowa, nie inano: fe- 
szcze w Krakewle wyniku meczu łódź — 
flask o puchar Kałuży, 


4 
i 
. 
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0 re reformę kolarskich wyścigów etapowyci: 


Zwiększyć składy zespołów 


| wyeliminewać indywidualistów 


Wśród etapewych wyścigów kolar- 
skich w przyszłym sezonie figurują, 
podobnie, jak I w ninionym sezonie, 
2 imprezy o :harakterze międzyna- 
rodowym, mianowicie W — P --- W 
* Dokoła Polski. Wvścig na trasie. 
łączącej stolice zaprzyjaźnionych na- 
rodów Czechosłiv'acji i Polski, ma 
Gmtnkter międzynarodowy już r sa- 
mego założenia, drugi „Tour de Po- 
logne" w r. z. odbył się w konkuren- 
cji wyłącznie krajowej, natomiast od 
tego roku został rozszerzony do kon- 
kureneżi międzynarodowej. 

Å- 


OSOBOWE ZESPOŁY 
NARODOWE I 

Zatrzymajri, się na wytcigu w — 
P — W. W tym roku miał on dwol- 
sty oharakter. | z wielu względów 
nia sda? egrarninu. od przyszłego ro- 
lm zań bęśnie odbywał się jako je- 
sm wyścig, przy czym w 1949 r. 
grajtktuje się start w Pradze, pół- 
metek w Warszawie i metę w Pra- 
dza m zmnianą miejsca startu | me- 
ty hałejno w latach następnych. 

Dhagość trasy w tegorocznych wy- 
ścigach W — P — W nie była wiel- 
ka, co podyktowane było nie tylko 
wczesnym terminem imprezy, ale 
również krótkością jej trwania. Start 
obu wyścigów odbył się w dniu Świę 
ta cy. msta w Pradze miała miej 
sca 5 maja dla uczczenia rocznicy Re 
wołucji Praskiej, meta zaś w War- 
szawie — 9 maja dla uczczenia rocz- 
nicy zwyciestwa nad Niemcami. Dhr 
gość trasy do Pragi wynosiła nieco 
ponad 800 km, do Warszawy zaś oko 
ło 1.100 km. W roku przyszłym tra- 
sa wyścgu W — P —. W czy P — 
W — P wyniesie prawdopodobnie ok. 
1.500 km. 

Różnicę tę podajemy dla podkreś- 
lenia większego wyskku, jaki ocze- 
kuje kolarzy. z czym łoczy się gkład 
ilościowy zcspciów., W 1948 r. zespo 
ły miały po 5 zawodników i na krót 
kiej stoauuliowo trasie było mniejsze 
prawdopodonierstwo ich zdekompie- 
towaniarr< mste to rastę płć na dłuż 
szej. Łoczy sig- ta z.zozadnieniema 
pew ecmia skedu zespożów. Mys 
ta murtuie w zarządzie PZKCI. 1 
warto jej poświecić nieco więcej 
uwagL 


KORZYŚCI Z POWIĘKSZENIA 
SKŁADU 

Zw. zonie szłodu drużyn ma sze 
reg zast. zzspć! złożony z 5 zawod- 
ników zmuazory jest do ciągłej wal- 
ki bez wytchnienia na calej trasie 
wyścigu; wysiiex ten zwiększa się 
jeszcze w wypadnu defektów posz- 
czegóinych członków zagpołu. 


Jeti temu olbrzymowi uda się schwycić przeciwnika i wyrsucić go posa obręb ringu — goatamie umany jah 
` eycięsca. Oczywiście su ten wyczyn otrzyma Sporo piemiędzy.. Nie trzeba chyba tłumaczyć nassym Czy- 
tedrdkom, 46 „popaść oo w: Japonii nie ma mic wapólnego sa sportom. 


Po- 

| 
większenie składu drużyny, np. do szłym roku wyścig W — P — W na | spotkaniu w pilce wodnej Wrocław 
10 kolarzy umożliwia rozłożenie sił. niepowodzenie. Przeciwnie, zwiększy- | pokonał Poznań 5:2 (2:0). 


W zależności od stanu nawierzchni, 
warunków atmosferycznych, czy pro 
fiulu trasy — w poszczególnych eta- 
pach do walki wchodzą zawodnicy 
specjalnie wytrzymali, czy przystoso 
wani do charakteru etapów, reszta 
zaś rezerwuje siły na następne etapy. 

W sporcie amatorskim, gdzie za- 
wodnicy sẹ} ludźmi pracy i tylko wol- 
ny czas mogą poświęcić na 
okoliczności te me ję specjalne zra- 
czenie. 

Zwiększenie składu zespcłów 
zmniejsza możliwość ich zdekomple- | 
towania, na dłuższych trasach, co 
wykażemy dobitnie poniżej na przy- | 
kładzie „Tour de Pologne“. 


W—P—W W CZERWCU? 


Obecnie związki kolarskie CSR i |połska wystawiła do wyścigu Dooko 


Polski są w trakcie opracowania re- 
gulaminu przyszłorocznego wyścigu 
W — P — W. W najbliższym czasie 
ra wspólnej konferencji w Pradze 
nastąpi wymiana pogiądów | uzgcd- 
nienie regulaminu. Czechosłowe?y 
pośpicszyli się już nieco, ogłaszajęć | 
w swoim oficjalnym organie „Crk! 
sta", że wyścig W — P — Ww a 
będzie się w 1949 r. w czerwcu. Z”” » 
na terminu nastąpiła ze względu "1 
to, że obecni na mistrzostwach év 
ta w piłce rowerowej w Pradze c- 
serwatorzy radzieccy zaintsrego:wz!l | 
się tym wyścigiem i wyrazili ochote 
udziału w nim kolarzy radzieckich. 
z tym jednak, że wyścig odbyiby sie 
w czerwcu. 

Przesunięcie terminu o jeden mie- 
stąc miałoby tę dodatnią stronę, że 
umożl'wiłoby wszystkim uczestnikom 
lepsze przygotowanie, zwłaszcza wo- 
bec spodziewanej dłuższej tresy wy- 
ścigu, w grę jednak wchodzą inne 
czynniki. Oto intencją organizatorów 
wyścigu w 1948 r. była chęć uczcze- 
nia dnia Święta Pracy, oraz rocznicy 
Rewolucji Fraskiej i zwycięstwa nad 
Niemcami. Według naszych wiado- 
mości zarówno poiscy organizztor zy | 
wyścigu W — P — W, jak i Polski 
Związek Kolarski będe stali na sta- 


nowisku utrzymania tracycyfjńego ter różnicą co najmniej 2 Ho 3 bramek. 


minu wysolru- 1 — A maja 


NASI -PRZECIWNICY 
W tegorocznym wyścigu W — P 


— W reprezentanci Po!ski, CSR, Ru- | 
munii, Bułgarii i Jugosławii rozpro- | 
(węsrzy je- 


szeni byli na 2 wyścigi, 
chali tylko z Warszawy do Pragi), 
przy czym Polska I i CSR wystawiły 


do każdego wyścigu po 2 zespoły , 
5B-osobowe, naito pewną ilość za- |uań — Wrocław zakończyły się zwy 
wodników w kategori! irdywidualne;, | eięstwem Poznania 124:107. W dru- | 
nie ma więc obawy, że powiękczenie |kim dniu zawodów ustalono 4 nowe 


składu zespołów naraziłohy w przy- | 


trening. cze zrzeszona w UCI, 


łaby się atrakeyjność tej imprezy. 
W wypadku ograniczrnia drużyn 
do 2 z każdej narodowości, można 
by z pewnością liczyć, że Polska i 
CSR skorzystałyby z tego przywi- 
leju, mielibyśmy więc już 40 kolarzy, 
a do liczby tej dosz'by jeszcze przy- 


Eoria z jednu mi drużynami: Wę- 


gry, Rumunia. Duigaria, a może i 
Albania, która w tym roku przysła- 
ia wprawdzie swych zawodników, ale 
ze względu na to, że nie była jesz- 
nie mogiła 


| brać udziału. W sumie 60 — 80 za- 


woddików na starcie i udział przed- 
gtarycieli 4 — 6 narodowości. 


NIE BYLOBY.. ZWYCIĘZCY 


Ko: cczr ść zwiększenia składu 


| zespołów ma wymowe w odniesieniu 
| do „Pour de Pologne". 


Przypomnij- 


Rohi, w której startowało 4 
narody... faden mię ednióst wwycię- 
stwa. 

Sport ma tylko wówczas sens, je- 
żeli rogumnie dysponuje się energią 
zawodników 1 mtmo wielkiego po- 
dztwu dla ofiarności kolarzy, trudno 
zgodzić się z tym, aby w raze cho- 
roby udział ich aż do samej mety 


drugiej strony ograniczenie startu- 
jacych tylko do reprezentacyjnych, 
zwiększy pilność reszty w trenin- 
gach. Kolarze będą starali się su- 
miennie trenować, aby wejść w skład 
reprezentacji, podczas kiedy dotych- 
czas do udziału w wyścigu wystar- 
czy!a tylko chęć, a że trening był czę 


SPPON de Pologne", znacząc całą trasę wy- 
WYELIMINOWAĆ z ścigu źle. przygotowanymi niedobit- 
INDYWIDUALISTÓW kami. 


Termini ewiduj 
W związku z wyścigami W — P arah impres <A dujepna 


— W i Dookoła Polski łączy się spra 
wa udziału zawodników indywidual- 
nych. W tym roku w obu tych impre 
zach startowali zawodnicy w klasy- 
fikacji indywidualnej. Doświadczenie. 
wykazało, że wielu z nich uważało 
się za skrzywdzonych, że pominięto 
ich w reprezentacjach i nie zawsze 
wypełniali nałożone r.1 nich zadania 
współpracy z kolarzami z reprezen- 


polskim. Wiedząc o tym, że tylko 
najlepsi będą mieli szanse startować 
w zespołach reprezentacyjnych, ko- 
larze nasi sumienniej, niż było do- 
tychczas zabiorą. się do racjonalnej 
zaprawy. 


sto słaby dowiódł tego ostatni „Tour. 


Dari 


| zJasyfikzcji, 
| ofiar. 


tacji. 

Nie ma obawy, że w obu tych wy- 
ścigach zawiodą nas w 1949 r. pań- 
stwa, które startowały w tym ŝezo- 
nie. Jeśli chodzi o Tour de Pologne, 
oprócz państw demot:racj! ludowej 
zapewnili swój udzieł Szwedzi, za- 
powładsjąc start większej niż w R 
roxu reprezentacji. 


my schie, co działo się w tym roku. 


la Poiski 3 zespoły 5-osobowe. Wy- 
ścig był trudny i na diugiej 2.000 ki- 
lometrowej trusie wskutek defektów 
sprzętu, czy niedyspozycji zawodni- 
ków, wycofało się wielu kolarzy. 
y Szwecji i Węgier odpadły | 
z klasyfikacji państwowej, a 3 zes- | 
poły polskie 1 CSR przyjechały do 
nety ledwie w składach po 3 zawod- 


vików, ti. tylu, iłu potrzeba było do |uiacych. jak ok. 60, 


wyeliminowanie zawodników indyv1i- 


który odparzył sobie | "ualmych uzyska się ten plus, że! 
iw ogonie wyścigu o wiele kiłome-; 


wrzesi”.ski, 
ciało, przez kilka etapów jechał tyl-' 


lko diatego, aby ratować zespć! Pol- trów za czołówką nie będą wiekli | 


iski I, podobnie, jax z tych samych t'ẹ Słabi rewodaicy, których đopu- 


Aby wyścig etapowy był atraxcyj | ładnej walce ' Michalskiego 
ny nie potrzeba wiekszej ilości star. | który był strona ataknjącą przez dwie 
włąezonych wj pierwsze rundy, 
ale kosztem dużych i jexkłady zespołów państwowych. PTA 


OLSZTYN, 5.12 (Tel. wł.). Bokserzy 
Legii warszawskiej uzyskałi wynik re- 
misowy 8:8 z reprezentacją Olsztyna, 
złożona z'zawodników miejscowej Gwar 
dii, SKS i ZZK. Mecz wywołał duże ra. 
interesowanie i zgromadził 3 tys. wi- 
dzów. . 

W muszej Owsiejew (L) pokonał po 
(Olsztyn), 


ies» r. sporo o charakterze ogólno- ` 


ale w trzecim starciu 
zaprtnie osłabł. 
W komuwiej Kubowicz (L) zwyciężył 
przes t. k. o. w III r. Szemieckiego (O). 
W [ej piórkowej S. Kniga przegrał 


|powodów Bukowski dla ratowania do |SEetano dotychczas jedynie dia za- | je szcze im 


robku Polsk! II. Gdyby trzeci Po- irmponowania liczebnością startują- 


lak z każdego zespołu orsz trzeci | CYCh. 
Czechosłowak zrezygnowali na tra-| Zawodnicy reprerontacyjni zawsze 


za mało dolarów 


Zawodowi tenisiści Riggs i Pauli- 


sie, okazałoby się, że w klasyfikacji będą gwareniowa!i lepszy poziora. Z | ną Bete nie zadowalniają się zarob- 


kami, które czerpią z gry w tenisa. 
NA prat chcą zarobić jeszcze wię- 


Druecigowey zawierają ZNZJG6MOŚĆ dow 1 zaran se ao zawod 


Skra zwycieża Rymer 4:3 


CZĘSTOCHOWA, 5.12. ftę!l. w!) — Skra 
rozegrała macz lawarcyski za swym przy | 
szłym przeciwnikiem w Il Lidia Rymerem, į 
| odnotzjc zwycięstwo 4:3 (2:1). Zwycięstwo | 
Skry była nie tylko zasłużone, alie | zai 
małocytrowe, mogła bowiem wygrać mecz | 


nego zdobył trzecią bramkę, 
e rałnuty przynaszą wytównanie Ryme- 
W d:tgisj połowie Skra miala sialą prze 
wagę. W 14 min. Haikiewicz xr rzutu roz- 
tople — W 15 pln, ze strzelę Murasa iw 
13 te strzału Ad i (karny). 
| Zwycięska dia Skry hramxa pada w t4 
Prowsdreniw rdobył dła Rymors: Muras! min. 
w 13 min. W 9 min. półnioj $lęzak po kom; 400 widzów. Sędziował p. Wauk. 
binacjj z Buirga'em zdobył wyrównanie, e; 
na 2 min. pired p:zerw» ten sam gracz! 
zdobył pizwadzenie dla Skry. 


(usirzysi olimmiska 


POZNAŃ — WROCŁ AW 124:107 [, sørz daję ait raf; | 
W PŁYWANIU aal I pr 


POD. wer e — ae a 


AMSTERDAM, 
Crteroxrotna olimpijska, 
Fanny Blankers Koen, nosi się z zą- : 


Dwudniowe zawody pływackie Poz | 5.13 


| 
| 


misrzyni 


miarem przejścia na zawodowstwo. f 
Tak przynajmniej oświadczył 
| mąż, który skarżył się, 
rozdaje na lewo i prawo swe auto- 


grafy, a pomysłowi handlarze ] 


Jn 
že Panay | 


rekcrdy okręgów. W rewanżowym | 


mieniają je później na grubszą go- 
tówkę. 

— (zas już, aby wreszcie i iona 
moja 1 


zarobiła nieco na sporcie — 


oświadczył pan Koen. 


RUDNO w to uwierzyć, ale ist- 

nieje jeszcze taki sport na świe 
cie, który do pewnego stopnia jest 
oparty na niewolnictwie. „Sport” ten 
króluje w Japonii i popierany jest 
przez tmperialistyczną armię amery- 
kańrką, okupującą ten kraj. Amery- 
kanie sport japoński traktują, rzecz 
prosta jako cyrk i robię z niego sen 
sacyjna widowisko — tak jak zresz- 
tą to czynią u siebie w domu. 


Zapaśnictwo japońskie jest cha- 
rekterystyczne w tym kraju. W Ja- 
ponii istnieje specjalna jakby za- 
mknięta kasta zapaśników. Jeśli mło 
dy chłopiec pragnie zostać zapaśni- 
kiem — musi fuż za młodych lat od- 
dać się w Kompletne niewolnictwo. 
Taki młody człowiek staje mę służę- 
cym 1 ślepy niewolnikiem starszego 
atlety, do którego zostaje oddany na 
nauitę. 


Walki japońskie polegają na wy- 
| rzuceniu przeciwnika poza granicę 
|ringu o kształcie koła. Również o ile 
zawodnik dotknic kolanem — a na- 
wet palce maty — uznany jest m 
| jet Atieci japońscy walczą 
w jedwabnych pesach i wieśrie za 


ze tieit Purges: Murr- zgromadził” 


| ciężkiej. ulegaiąc murzynowi 


aw. gry w ping-ponga. Obecnie para 
tenisistów rozpoczęła tournée po 
USA. ` dając pokaz gry tenisa na 


tecz następ- stole. 


Czarny zrobił Olka 


"BRUKSELA (obst. wł). Pięściarz 
polsk; Stefan Olek przegrał finał tur 
zawodowych bokserów wagi 
amery- 
kańskiemu Wilsonowi po 12-rundowej 
wa!ce na pkt” 

Wałka Olex — Wilson należała do 
lo. zaciętych i ciekawych. Obaj zawo- 


nieju 


| driey wykazali dobre przygotowanie | 


(Ob. wł). || iacknietne i i dużą bojoweść. Pod ko- 


niee meczu Wilkon Olka do 
8 miu na deski. 


W walce o trzecie miejsce Austriak | 


posłał 


| Schiegl pokonał Hiszpana Paco Bue-! 


no. który poddał się w 3r. 


POLONIA (BYTOM) — SZOMBIERKI 
1:2 (1:1) 

BYTOM. Derby lokalne rezcgrane w 
Bytomiu między „Polonią“ (Bytom) a 
beniaminkiem klasy państwowej Szóm- 
bierkami przyniosły zwycięstwe Śzom- 
bierkom 2:1 (1:1). 


iewolnictwo w sporcie! 


Prawdziwe oblicze 
Zapaśnictwa w Japonii 


ki przewiduje 48 różnych klasycz- 
nych chwytów i 48 kontrchwytów. 
Reguły walki są bardzo surowo prze 
strzegane. Najmniejsze wykroczenie 
karane jest dyskwalifikacją i to czę 
ato dożywotnią. 


Zwyczaj wymaga, aby zwycięzca 
natychmiast po pokonaniu rywala 
podał mu szklankę wody. 


Zapaśnictwo w Japonii znane było ` 


już w 7%cim roku przed narodze- 
niem Chrystusa i swój początek bie 
rze w rytuałach buddyjskich. Stąd też 
przed każdą walką odbywają się bar 
dzo długie ceremonie. Zawodnik, któ 
ry w ostatniej chwili przed walką 
czuje się nieusposobiony, ma prawo 
rzucić na ring sztylet. Walka wów- 
czas zostaje odłożona. 


W dawnych czasach kobieton: nie wol 
no bylo przyglądać się walkom. Dopie- 
ro niedawno zezwolono, aby mogły znaj. 
dować mę na widowni. Zgodnie z tra. 
dycjzmi wszyscy widzowie muszą zdej- 
mować obuwie... 


Zapaśnicy japońscy osiągają olbrzy- 
mie wagi. Atleei, którzy ważą 130 kilo 


zaliczani są do Latckncii lekkiej... Wa 


te pasy chwytają słę. Testnika wał pa miektórych utietów dosięga 170 kg! 


Mapaśnik japoński Haguroyma wygrał 
turniej $ otrzymał jako nagrodę wiele 
ki puchar. A oo ukrywa się sa tym 
pucharem...” Oczywiście pieniądze i 
jeszcze raz pieniądze. Zapaśnicy ja- 
pońscy są bowiem zawodowcami, któ 
rzy nie wyjdą na ring bez honorarium 


Legia remisuje w Olsztynie 


z Zadrożcióskim (0), w Il-cj piórkowej 
Juja (L) uległ Łukasiewiczowi (0), W 
lekkiej Wąsik (L) zremisował z Szymań 
skim, chociaż rzucił go dwa razy na de- 
ski i miał wyraźną przewagę. Po wer. 
dykcie sędziowskim publiczność dłage 
vvrażała swe niezadowolenie. 

| W półśredniej W. Kniga zremisował 
|z Rudzińskim (O). 

W średniej ŚStrukowicz (L) przegrał 
z dość dobrym Danielem (O). 

W półciężkiej Sawicki (L) wygrał 
przez poddanie się Wojciukiewicza (0). 
W I r. obaj zawodnicy byli ma deskach. 
Wojciukiewicz, walczący z odwrotnej 
pozycji, Jest 

ksera, 


dobrym materiałem na 


pa (GDYNIA) — YMCA (WARSZAWA) 
| 74:70 PRT. 

W rozegranym w Warszawie meczu pły- 
wackim „Grom” pokonał warszawską YM- 
CĘ 74:70. W wyścigu na 100 m at. dow. 
Słoniewski (YMCA) przegrał zaledwie o pól 
tora metra z mistrzem Polski — Marchiew- 
skim. 

Po konkurencjach pływackich „Grom” 
prowadził 65:55 pkt. W mecru pliki 
nej zwyciężyła YMCA 5:2 (2:9). 

l 


wod- 


Mecz walkowerów 
Concordia-ŁKS 8:8 


topz, 5.12. (tel. wł.) — W Piotrkowie ro- 
zegiano ostatni mecz bokserski z cyku 
tozgrywek o mistrzostwo drużynowe okrę- 
gu łódzkiego. Ósemka ŁKS-u zmierzyła wę 

z tamtejszą Concordłą. Wynik spotkania 
brzmi 8:8, był to naprawdę dziwny I ory- 
ginalny mecz, w którym zapotowanc at 
4 w. o., 2 poddania słę | jedną dyskwali- 
fikację. W czasie społkenia odbyla się 
tylko jedna walka w lekkiej, którę stocry 
Ii młody zawodnik ŁKS-u Debisz | Maciarek. 

W muszej Różycki (tKS) otrzymał 2 pkty 
w. o. W walce towarryskiej łodzianin w 
2r. zwyciężył przez t. k. o. Walackiego 
(C). W koguciej Brzózka (C) otrrymał pun- 
kty w. o., gdyż przecwinik jego Gelling 
zachorował w ostatniej chwili na zapale- 
W piórkowej Pietrzak (ŁKS) poddał silę 
po 1 r. Borowskiemu, który miał zdecy- 

|dowaną przewagą. 

W lekkiej po żywej | cdekowej wałce 

SE (ŁKS) zwyciężył ma pkty Mócierka 

(C), mając nad nim przez 3 r. wyrażną 

; przewagę. 

W półśredniej Kierus (ŁKS) został w 3 a 
zdyskwalifikowany ra trzymanie pezecjw- 
nika. Wygreł Maciejcryk (C). 

W średniej Plsarski (ŁK8), bez trudu res- 
prawił sią z Tomickim. Piotrcowianin po 
trzykrotnym ciosłe w żołądek, ny rary 
był na deskach | wreszcie po t r. rvery- 
gnował z walki. 

w półciężkiej Wieczorek (tKE) oterymał 
punkty w. o. wskutek braku przeciwnika 

W clężkiej Wojnarowski (C) rówmeć 
otrzymał w podarku punkty w. o., mw- 
nież wobec braku przeciwnika. 


| 


| MARZENIA ŚCIĘTEJ GŁOWY.. 


PARYŻ, 5.12. (Obał. wt.) — Cramm 
prowadzi w dalszym ciagu akcję, 
mającą na celu przyjęcia tenisistów 
zachodnio-niemieckich do Międzyna- 
rodowego Zw. Tenisowego. Taniaiści 
niemieccy zamierzają wnieść odpo- 
wiednią prośbę przed lipcem r. p. 
kiedy to zbiera się Walne Zgromadze 
nie Międzynarodowego Związku Te- 
nisowego. I tw tym wypadku mamy 
nadzieję, że Federacja Międzynaro- 
| dowa nie wyrazi swej zgody. 
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Konio P. K. O. |-—0088 
tel. 8.71-12 
miesięczna wynosi sł 75.— 
Kwartalnie ......-.-2 „zł Ni. 
Egzemplarze wsteczne wysyla aulę pe 
uprzednim wpiaceniu na konto P. K. O. 
Nr I—8006 licząc za egi. 15 sł. 
Przy każdej wpiacie należy pedaf de- 
kładnie cel wp!aty, zaznaczając na edero- 
cie przekazu. 

Cena ogłoszeń: 

53 mm X 1 łam —= 08 zł 
Odbito w Drukarni „Robotnik Nr 9 
Złożono w Drukarni ZMP, Warszawa 3 


s" 
|< 


Prerumorata 


